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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąi uroczystych. 
F p e n u  m e p a t a  w y n o u i ;

reszRle:
W  miejsca .........................................24 koron
W Auskro-Węgr. * przesyłką pouzt. 32 ,
W  Państwie Niemieckiem . . .  36 „
We Włoszech, Francyi, Anglii Belgii,

Szwaj ;aryi. Turcyi i inn krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) k„szl je 10 h , z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzien.ilków A. Olszewskiego uUca Kilińskiego 2 i Plohna, ul Karola Lu­
dwika S, do nabycia pe 12 h. P t enum eratę przyjm uje się tylko na ca ły  miesiąc. 
. isty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Adminisiracyi „Ń. Reformy* w Krakowie. — Listów niairankowanycb

nie przyjm uje się.
R ę k fp is ó w  n a i .y y ła n y c h  l ie d a k e y a  n ie  z w ra c a .

A d . o i  K fcd& koyi 1 \ d m ln ls tr a e y l : ,,N . B cfo»-m u“  u l. J a g ie llo ń s k a  10 
T e le fo n  B w d a k oy l 1 A d m in istra oyJ  Kir 41. — Nr lach poczt. Kasy oszc.zęd. 857.484,

P r e n o m e p a t ę  p r z y j m u j ą :  
sa m ie jsoow ą  : Adninistrai ya „Nowej Reformy* i .Mzystki' nraędj poczt-we; _ib Jsoo- 
w ii administracya „Nowe] Reformy* — Gtjwna trarfki w Rynku -  Agi noyL J H»peasa 
i A. Salomonowej, plac Marj_cki 2. — Handel St Karlińskiego, Sukiennice — Ha d 1 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera ui karmelicka 18. — aam is]>>>ową pran u - 
b  e r a -c  i o g ło s z e n ia  przyjmują1 Biura dzienników we L w o w ie  L td w il rlohn, ul. Ka­
ri ia Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  flesztles — W J a r o s ła w iu  L. SiraBzeerg 
W W ie d n iu  nj- Haasenstein & Vogler (także w Hamourgu, Frankfurcie nać Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazyiei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (takżi w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann ćkndschmiod, lf. Lnaes Naohf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W  P a ry żu  Sociślć Mntuelle de Cnblicitć A. L o r ę t t e ,  ułrecwjnr, Rae Caumartin. 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracja, Kraków , Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drebnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N ade- 
s aiiO po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia , po 50 h od wiersza. — O L i y  p u b liczn e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a lą ozn lk ld o  ,,N. Reformy \prospeki.y,".yrkularze, ogłosaenia itp ) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od l uO egz. d l . zamiejscowych, a 1 kor od 100 egi. dla miejscowyehpreoMm.

Należy tość należy naprzód n.dsyłać p.zekazem pocztowym.
**4 - m W JM Wl ŁJ.

01 wyflawnictwa „N. fiefo raf.
Z początkiem kwietnia'rozpoczniemy w fele- 

tonie „N. Reformy" druk nadzwyczaj zajmują­
cej, dla dziennika naszego napisanej powieści
Jana Świerka p. t.:

„ N a  Z a m i e ś u i u “ .
Ncwi prenameratorzy, zarówno miejscowi, jak 

zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek książ­
kowego, tygodniowego dodatku, mieszczącego 
sensacyjną powieść bolesławity p t.:

„ S z p i e g ^ .
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy" 

ja  bywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma *

„"W ędr»owiec“
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 1& K. 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 2 0  I i  
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. P r  e n u m e r  o- 
w a ć  m o ż n a  t a k ż e  k w a r t a l n i e .

Prenumeratorzy „Wędrowca" nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa­
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy" z ilu- 
stracyami. Wychodzące obeerie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
1 i VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct., za każdy 
v m nasrępny i złi. 30 ct. Za przesyłkę pocz- 
t wą 40 ct. od tomn, Wyszedł na razie tom I

Nim to nabywać mogą prenumeratorzy „No­
si* ej Reformy": ,

„Nowe Mody“ 
ilust.owany dwutygodnik lwowski po 2 korony 

41) hal. kwartalnie;
„ Ś  mc* i g u  s “

1 v owski uwutygudnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 80 halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „N. ltelormy" przed 1 kwietnia 
b. r W  razie przeciwnym administracya n ie  
b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów.

Sfesi dyplomaci.
W  ubiegły piątek padty w Sejmie pruskim 

z ist posła polskiego, j>. G ł ę b o c k i e g o ,  
Jly. ?a silne i os|re. pięt uiąre \y otwart? a 
iio/^^sposuO całą'obłudę r  przewrotność po- 
litj ki pruskiej i jej główny h rządowych szer­
mierzy. Tej mowy posła pulsmegu me znamy 
jeszcze w całej rozc.ff^łości. Pisma niemieckie 
podają z mej tylko wyjątki, przekręcają przy- 
tera rozmyślnie najważniejsze jej ustępy, prasa 
poznańska również jeszcze .me zamieściła jej 
dosłownie według zapisk Iw jteL.igraficznych. 
Wiemy tylko, ze wywody nowcy polskiego 
trafiły w sedno, ze ugodziły w najdotkliwszą 
stronę polityki pruskiej, że wywołały prawdzi­
wy popłoch w kołach rządowych i hakatysty- 
cznych. Sam minister RheinbarW n nazwał mowę 
tę n a j o s t r z e j s z ą ,  n a j b a r d z i e j  p o d ­
b u r z a j ą c ą ,  jaką kiedykolwiek z ust pol­
skich słyszano w Sejmie piusl^m. Korespon­
dent „Dziennika Poznańskiego"^ pisze o niej, 
że z d o ł a ł a  p o r u s z y ć  u m y s ł y ,  ż e  b e z  
n i e j  d y s k u s y a  nad  n o w e r n i  a n t i  p o l ­
s k i e  mi  p r z e d ł o ż e n i a m 1 by ł aby  „z wy 
k ł ą  s t e r e o t y p o w ą  p o g a d a n k ą  a n t i -  
p o l s k ą " .  Już z tego wynika, żb poseł Głę­

bocki mową tą dobrze się przysłużył społe­
czeństwu swemu, bo tylko taką radykalną, o- 
strą obroną praw luaności polskiej jeszcze coś 
zaziałac można w Berliuii.

Tymczasem zamiast uznać to i okazywać 
wdzięczność dla dzielnego mówcy, poznańskie 
koła ugodowe przeraziły się formalnie (jego 
śmiałością. Organ tych kół, ten sam „Dziennik 
Pozn.“ , który przyznaje, że mowa Głębockiego 
wywarła wiażenie, potępia stanowczo „zbyt o- 
stry" jego sposób walki

„Rezultat ten (t. j. poruszenie umysłów) —  
pisze „Dziennik Pozn “ —  osiągnął mówca hi­
storycznemu renmiscencyami i tonem tak o- 
strym i p e ł n y m  n i e n a w i ś c i ,  iż mi a ł  
r a c y ę  m i n i s t e r ( ! )  twierdząc, źe tak ostrej 
mowy jeszcze nie słyszał. W  ten sposób pobił 
p. Głębocki dotychczasowy resord posła Chrza­
nowskiego. Ale nie dość na tem, nie tylko sło­
wem ale i gestami pragnął mówca widocznie 
z n i e c i e r p l i w i ć C) ministra. Stanąr wprost 
naprzeciwko niego, głowę podniósł wysoko, 
jakby gwiazd szukał na sklepieniu sali sejmo­
wej, i przy każdem zdania mini dra przybierał 
ironiczno-szydeiczy wyraz twarzy. Poruszył ter) 
zas nie tylko ministra ale i sejm, posypały się 
odpowiedzi szorstkie, ostre i namiętne i do­
piero ksiądz prałat J a ż d ż e w s k i  uspokoił 
umysły mową arcydypiomatyczną, będącą arcy­
dziełem wymowy parlamentarnej. Szkoda że 
poseł Głębocki nie wypowiedział tej muwy do 
wyborców. Z e b r a n i e  w y b o r c z e  to miej­
sce na takie mowy(!), na aren e parlamentar­
nej poseł winien się liczyć z audytoryum i re­
zultatami przemówienia. Nie do kraju mówi w 
Berlinie lecz do Niemców".

A dalej "wyraża „Dziennik Pozn." obawę 
przed skuikarai, jakie na społeczeństwo poi 
skie spaść może z powodu „takiego podrażnie­
nia rządu i społeczeństwa niemieckiego".

Ta ocena mowy posła Głębockiego przeko­
nuje nas ponownie, że prądy ugodowe zawsze 
jeszcze silnie nurtują w społeczeństwie widko- 
polskiem. W przeciwnym bowiem razie organ 
szlachty oraz pewnej części inteligencyi tam­
tejszej nie miałby odwagi w ten sposób kry­
tykować występ posła, Któremu nrzyKlasną 
szerokie koła ludności polskiej w i irze pru­
skim i poza jego granicami. ,

Ostatnie lata wykapały chyba dowodnie, do 
czego prowadzą, jaki skutek wydają arcylo- 
jałne wynurzenia ugodowych polityków po 

u fet ha.-Jrżdżewski. Niouicy Wynu­
rzenia te uważają za dowod, źe polskie spo­
łeczeństwo tamtejsze nie czuje się na siłach 
do odparcia polityki germanizacyjnej i tylko 
podwajają jeszcze ciosy i szykany. O zmianie 
tej polityki nie może być mowy. Niemcy wy­
powiedzieli żywiołowi polskiemu walkę na 
śmierć lub życie, walkę bez miłosierdzia, wal­
kę , zaprawioną niebywałą w dziejach niena­
wiścią. Na tę nienawiść odpowiadać pokorą i 
uległością, znaczy tosamo, co upokarzać i o- 
słabiać Jucha we własnem społeczeństwie, a 
ośmielać wrogów do nowych ataków. Ludowe 
koła społeczeństwa poznańskiego, te koła, z 
których ono tak cudownie się odradza, żądają 
też dziś od posłów polityki śmiałej i otwar­
tej, czują się one bowiom na siłach do samo­
obrony, wiedzą, że ostać się zdołają bez upo­
korzeń, bez ustępstw w sprawach narodowych. 
Jeśli część szlachty i mieli^encyi poznańskiej 
nie czuje w sobie tej siły, niechże trzyma się 
na uboczu, lecz niech nie mrozi dyplomacyą 
świętego zapału ludu wielKopolskiego.

Miejmy nadzieję, że hlislfie już wybory w 
Poznańskiem staną się jednej potężnem wotum 
zaufania, dla posła Głębocki ą0 , który już w 
poprzedniej swej mowie rzuci, ^  twaiz oatra. 
pom pruskim te pełne g o d n ie , zapewnienie: 

„Minister skarbu mówił tt zajałem o orle 
prusKim. Przypuszczam, że uio I jeiał wywiesić te­
go orła jafcoby kapelusz Gesf.ir, ; prze(j którym 
ludność poiska miałaby się kłan; ć. To wcale nie 
byłoby potrzebnem. L u d  po'.a c ( j aż skłonił głb 
wę, aie nie przed tym orłem, ^Rlko przed losem, 
który go oddal pod panowanie;)! uskie; jemu mu 
siał dię poddać. S-

Orła pruskiego znamy u sieifo /;bvt dobrze; nie
potrzeba go nam żywego przer.sP^iać w Poznaniu. 
Jego widok ani nie powięks^r naszego poczucia 
obowiązków jako obywateli pa*>fe.)va praskiego, ani 
nie zmniejszy naszej —■ jauo Polaków — ś w i a ­
d o mo ś c i  n a r o d o we j .  Sprawi to tylKo, że w 
p o l s k i e j  l u d n o ś c i  j e s z c z e  ż y w i e j  obu 
dz i  w s p o m n i e n i e  i n n e g o  „ r ł a ,  b i a ł e g o  
o r ł a ,  k i ó r y  c a ł y  t y s i ą c  l a t  w' z b i j a ł  
s k r z y d ł a  nad pol3ki t|tni  kr a j a mi .  Za
zrządzeniem Beżem bkrzydła êgo dziś odpoczywa­
ją. A le  o r z e ł  ten p o i o  i t ai  b i a ł y m i  — 
ni e m'  na i j m pl amy! * \

Cześć i uznanie dzięlnem oosłowi za te peł 
ne męskiej godności słowa:*^)Vjczeństwo po- 
znansKie niecnie zaś pamięta o tem, ażeby te 
czyste skrzydła białego o»i? nie splamiło trwo­
gą i uległością przed gniewem —  czarnego 
orła! .

Listy siowfaiaskie.
P r a g a , 21 marca. 

(Po dniu wesela i po dnin żałoby — Pomnik Hnsa. — 
SłowiańsKi Klub a język wszechsłuwB.ński. — W  sto­

licy Moraw).

Narodem czeskim wstrząsnęły dwa w'ręiz 
przeciwne uczucia. I „abrahamow iny“ pieśnia­
rza i zgon polityka zapisały się niezatarteini 
głosKami w dziejach czeskich, śmierć Riegera 
wzbudziła współczucie w sercach słowiańskich 
a nawet francuskich. Kondoleucyj napłynęła 
taka liczba, że całe kolumny dzienników przez 
kilka dni były wypełnione nazwiskami osób i 
Towarzystw, posyłających wyrazy współczucia. 
Liczba znaczna przypadła na Francuzów — 
Wszyscy ministrowie, liczn, senatorowie i po­
słowie francn-. wielu pDąrg; ■V.,kyznie:ęgi» 
gminy miejskie. uBjawłły wsp yyucis Czechom 
Sami roaacy1 czczą godnie piJ.-tęć patryoty 
wielkiego. Profesorowie wszechnicy poświęcili 
osebnu godziny wykładowe ocenie działalności 
zmarłego, każdy z innego punk i widzenia —  
Nawret wyższe szkoły w kraju poszły za przy­
kładem stolicy. Tylko szkoły średnie musiały 
cześć okazać milczeniem, Dyrtkcya pewnego 
gimnazyutn praskiego zwróciła się z prośbą 
do Rady szkolnej krajowej o pozwolenie od­
prawienia nabożeństwa studenckiego za Rie 
góra, ale otrzymała odpowiedź odmowną uza­
sadnioną tem, że to była osobistość polityczna. 
Pierwsi, którzy uczcili pamięć męża, byli na 
rodowo-socyalni robotnicy. Blisko 20u0 obecnych 
na wieczorze sławiło pamięć twórcy hasła: 
Wszelka moc pochodzi z ludu. — Był to akt 
wdzięczności za popieranie stworzenia piątej 
kuryi, w której Rieger chciał widzieć samych 
robotników. Świeżo wydano artystycznie wy­
pracowane portrety Riegera, a ''wydawnictwo 
Otty w Pradze przygotowało już obrazową pu- 
blikacyę: „ZlatA Praha oarcatce dra Fr. L

Riegera". Równocześnie powstają pomniki Rie­
gera w Kozakowie i Pławie. Odsłonięcie odbę­
dzie się w rem drngiem mieście dopiero w 
lipce i będzie połączone z uroczystością naro­
dową na dochód macierzy szkolnej w Budzie- 
jowicach. Poza tem płyną datki i ofiary na 
różne cele narodowe, między innemi na sty- 
pendya imienia Riegera dla studentów przy­
szłej wszechnicy morawskiej

Przysłonione nieco żałobnym kirem uroczy- 
stości V r c h l i c k i e g o  o&bywają się dalej po 
różnych miejscowościach i zakątkach czeskich. 
~K iedy przed laty 13 w Sejmie czeskim ksią 

żę Karol Schwarzenberg nieopatrznem słowem 
rzucił na naród czeski, wtedy zebrało się gro­
no gorących patryotów, Którzy stanęli w obro­
nie idei husyckiej i powiedzieli, ze nie spo­
czną w działaniu, aż „zbudują wspaniały po­
mnik wielkiemu Husowi w środku Pragi". 
I plan swój spełnią. Suma dotychczas zebrana 
wynosi 2 60.000 11. „Towarzystwo dla wzniesie­
nia pomnika Husa w Piadze" uchwaliło na 
ostatniem posiedzeniu uroczyście założyć ka­
mień węgielny w wigilię rocznicy spalenia mi­
strza, w7 dniu 5 lipca b. r. na wielkim piacu 
staromiejskim.

Praski klub słowiański wydał sprawozdanie 
czynności swej za rok zeszły. Klub ten star­
szy jest od krakowskiego, ołomunieckiego i 
belgradzkiego. Działa też najwięcej. Jedynie 
ilością odczytów może go przewyższył krakow­
ski. Ale goścr za to podejmował więcej, kore- 
sponaencyj wymienił az ^00, wieczorów publi­
cznych urządzJ 6, w szkole języków słowiań­
skich za małą opłatą szerzył znajomość rosyj­
skiego, polskiego i serbo-chorwackiego wśród 
107 uczących się. Ale co także daje siłę To- 
warzystu, to jego finanse, które w dochodzie 
za rok ostatni wykazały liczbę 3216 K, a na 
nowe lato wykazuje gotówki 1285 K (gdy klub 
krakowski miał coś me w;ele ponad 100 K,. 
To też stowarzyszenie myśli powoli o własnym 
lokalu.

Ne onegdajszem posiedzeniu klubu wygiosił 
prof. Louis Schmitt Beaucher referat o języku 
wszeebsłowiańskim. Ponieważ indywidualizm 
narodów słowiańskich wydaje się prelegentowi 
za silny, aby się mogły zrzec ojczystej mowy 
na korzyść drugiej, ponieważ stosunki polity­
czne temu również nie sprzyjają, a nowy ję­
zyk wzorem wolapukn lub esperantu wytwo­
rzyć, yę. ni? da, przysr«nil urof. Beau^lfcr do 
wniosku, że Słowianie powinni się wyuczyć 
przynajmniej „łamania" pokrewnych języków, 
ile im potrzeba do najkonieczn ejsz°go porozu­
mienia się. Temat wywołał żywą dyskusyę na­
wet w dziennikach i czasopismach. Najsłu­
szniejszy zarzut przeciw „łamaniu" jest bez 
w;vtpienia ten , iż większość przekładów ze 
słowiańskich języków, zwłaszcza w literaturze 
czeskiai. pochodzi właśnie od dyletantów „ła­
miących", że wiedzie ono do połowicznego, 
z czasem zupełnego, niezrozumienia dzieł czy­
tanych czy przekładanych i powoduje sądy 
lekkomyślne .o piśmiennictwach innych. To też 
słusznie redaktor „Slovanskeho Obzorn", za­
bierając głos w tej sprawie, twierdzi, że na­
leży przedewszystkiem młodych uczniów sło­
wiańskich języków zająć dobrą i wyborową 
lekturą, a tej dostarczyć mogą czytelnie i bi- 
hPoteki. Założenie czytelni słowiańskiej kładzie 
też na sercu „Słowiańskiemu klubów1" w Pra 
dze. a my tę radę rozszerzmy na wszystkie 
kluby słowiańskie. “  Iwo.

„Macierz Fclska“ .
Lwów, 23 marca

Pod przewodnictwem marszałka krajn, jako 
kuiatora, odbyło się w ubiegłym tygodniu doro­
czne posiedzenie Rady nadzorczej Macierzy pol­
skiej. Stwierdzono na niem z zadowoleniem 
fakt, że w r. 1902 wydała Macierz o trzy ksią­
żeczki więcej, niż w ubiegłym, i że liczba wy­
bitych egzemplarzy przewyższyła zeszłoroczną 
o 9.500. W roku sprawozdawczym rozeszło się 
pomiędzy lud o 14.1.96 dziełek więcej , aniżeli 
w r 1901..Wzmożony ten rucu instytucyi, któ­
rą dotychczas znamionowała wielka ociążałość, 
pizypisać należy w piorwszej mierze temr., iż 
właśnie w roko. ubiegłym stały się już płynne- 
mi fundusze fundacyi Kościuszkowskiej, a z dru­
giej strony poparcio, jakiego wydawnictwom 
Macierzy udziela krajowa Rada szkolna. W dy- 
skusyi ubolewano jednak nad faktem, że społe­
czeństwo polskie słabo popiera działamość Ma­
cierzy, skutkiem czego jest ona zawsze jeszcze 
zamało wydatną. Jest to rzeczywiście faktem, 
zachód ;i tylko pytanie, w czem szukać jego 
przyczyny. Otóż, zdaje mi się, że wególe cała 
organizacya Macierzy opiera się na warunkach 
bytu zbyt skomplikowauycn i na sferach, które, 
nawet przy najlepszych chęciach, nie potraiią 
być popuiaraemi dla mas szerokich.

Macierz —  to instytucya pizedewszystk.em 
dla mas ludowych, a oddano ją w ręce sfer, 
które od tego ludu stoją najdalej, najmniej go 
znają i najmniej się z nim stykają. Duże wy­
dawnictw Mac.erzy nie liczy się z właścwemi 
potrzebami czytelników, dla których jest prze 
znaczoną; autorowie tych dziełek, idealni leo- 
rełvcy, nu znają najczęściej ani psychologii 
szerokich mas, ani języka ludu, ani jego po­
trzeb duchownych. Wychodzą toż rzeczy, któ- 
rysn lud nie czyta, a które znowa dla ster 
oświeconych nie positdają interesu. Tosamo 
da się pow: idzieć o wydawnictwie Macierzy 
dla ludu, p. t. „Niedziela". Jestto coś w ro­
dzaju „Narodnoj Czasopysi", wydawanej przez 
rząd dla ruskich chłopóv?S pismo be/, ludowe­
go ducha, deklamujące „antiquissimo modo" 
morały i nauki dla „kmiotków*; których za­
wsze jeszcze uważa za niedojrzałych młodzie­
niaszków. Brak przytem w wydawnictwach 
Macierzy myśli przewodniej, jakiegoś kierun­
ku, któryby, począwszy od prymitywnych k we- 
styj oświt4y, prowadź.1 iiś»viadovnictri i wyra­
biał obywatelskie poczucia w lodzie. Wydaje 
się, co jest pod ręką. o ptaszkach, to o zwie­
rzętach pożytecznych, to znowu poczciwą hi­
storyjkę i o hodowli drzew; czasem coś z dzie­
jów... Czyn to wrażenie luksusowych wydaw­
nictw gwiazdkowych dla dziatwy, ale nie ob­
myślanej z góry i dotykaiącej aktualnych stron 
życia pracy aad uświadomieniem sfer, dla któ­
rych ją utundowano. Są tam, prawda, także 
dziełka, wydane z pewną tendencyą, ale to 
również rzeczy przypadkowe i dorywcze. Ktoś 
napisze pov astkę, stndyum o jakimś poecie, 
pogadankę o drzewach i zgłasza się. zamiast 
do Altenoerga lub Gebethnera, —  do Macie­
rzy, a Macierz —  wydaje, bo t o . . .  rzecz 
poczciwa,

A jednak samo powodzenie niektórych wy­
dawnictw wskazuje Macierzy drogę, na której 
może i„ednać sobie popularność i uznanie. En- 
cykiopedya Macierzy polskiej’ została rozenwy- 
taną i obecnie zarząd postanowił drugie jej 
wydanie, a życiorys Kościuszki przyjęło spo­
łeczeństwo również żywo i skwapliwie. Wita-

ViW Y S T A W Y

Tow. Sztuk Pięknych.
Rzeźba jest rzadkim wogóle na wystawie 

krakowskiej gościem. Społeczeństwo nasze nie 
stanęło jeszcze na tym stopniu kulturalnego 
rozwoju, aby dla rzeźby stworzyć mogło choć­
by w drobnej części taki teren opircia, jaki 
oudawua stał się udziałem malarstwi. Polscy 
rzeźbiarze o ile oddają się twórczej samodziel­
nej pracy kompozycyjnej, szukać muszą prze 
ważnie oparcia i zbytu za granicą, a ci Lieli- 
C5;m w kraju skazani na wykunywmu^ por'r-"i- 
ków i latami na tego rodzaju zamówienia cze­
kający, cierpią niedostatek, o Je n:e zdecyduj-* 
się obniżyć lotu skrzydeł i zejść w praktyczną 
dziedzinę artystycznego przemysłu. Nic też 
dziwnego, że twórczość artystyczna rzezbiarzy 
naszych objawia się tylko sporadycznie, a u- 
twory szlaki plastycznej rzadko pojawiają się 
na naszych wystawach. Daleko częściej nato­
miast dobiegają nas echa rozgłosu i powodze­
nie rodaków naszych za granicą. Ci, którzy 
pragnęli wytrwać w samodzielnej twórczej pra­
cy, a czun wystarczający zasób energii życio­
wej, zapału i talentu, pracować poczęli dla 
obt/ch  i zdobyb tam stanowisko i majątek ja­
ka j oby w kraju nigdy się nie doczekali. Do 
tak ch neleżą Weloński, Godebski, Rygier, Kos­
sowski. O dziełach ich, o sukcesach odnoszo­
nych, kraj dowiadywał się najczęściej z pism 
zag-anicznych, rzadziej zaś miał sposobność 
oglądać ich dzieła na kratowych wystawach 
Im natomiast przeważnie zawdzięczamy najcel- 
nie'sze w kraju pomniki.

.ieduym z ich szeregu jesd Wacław Szyma­

nowski, znany ai tysta-inalarz, który od lat 
kilku dopiero zwrócił się do rzeźby. Kraków 
znał go dotychczas jako twórcę potężnej na­
strojem „Modlitwy", zdobiącej sale Muzeum 
Narodowego, jako malarza, którego obrazy od 
czasu do czasu zjawiały się na nasze; wysta­
wie, a nawet popularyzowane były w premiach 
Tow. sztuk pięknych. Ogłoszony przed kilka 
laty konkurs na projekt pomnika Grottgera 
w Krakowie wyprowadził no raz pierwszy n 
nas na widownię nazwisko Szymanowskiego, 
jako rzeźbiarza. Jak wiadomo, sąd konkursowy 
wyróżnił wówczas jego projekt, a komitet po­
wierzył artyście wykonanie pomnika według 
tego projektu.

Odtąd począł się Kraków żywo interesować 
Szymanowskim, a opinia z niemałem zacieka­
wieniem oczekiwała wyniku podjętego dzieła, 
które csiatecznie -ozstrzygnąć miało, jaki kie­
runek przeważa w taióući artysty i bardziej 
oapowiada jego indywidualności. rzeźba, czy 
malarstwo.

Odpowiedzią na to jest obecna zb.orowa wy­
stawa prac rzeźbiarskich Szymanowskiego. —  
Obejmuje ona ogółem 16 dzieł sztuki, rozrzu­
conych w pełnym smaku układzie na tle zie­
leni , w głównej sali gmachu Towarzystwa 
sztuk pięknych. W ieje z niej świeże tcliuienfe 
sztuki zachodu, przemawia z mej bujny tem­
perament artysty, wypowiadający się z głębi 
ducha szczerością wyrazu, niezwykłym polotem 
artystycznym, mistrzowstwem technik i różno­
rodnością pomysłów. Nowoczesne prądy, obja­
wiające się w sztuce francuskiej, a iednoczące 
w harmonijną całość dorobek techniki z wy- 
twornością rysunku, uwidoczniły się w pełn. 
w twórczości Szymanowskiego, którego dzieła 
mają wybitny charakter modernistyczny, a we 
wszystkich szczegółach u.awniają świadome

dróg i celu umiejętne spożytkowanie talentu 
malarskiego i rysunkowego dla celów plastyki 
rzeźbiarskiej. Są tn widoczne wpływy Rodina 
i Meunieura, ale ponad niemi uuosi się bez­
sprzecznie tchnienie myśli rodzimej i daje ca­
łości wybitny koloryt swojskości, znamionują­
cej pochodzeniu i środowisko twórczości ar­
tysty.

„A  tout seigneur tout 1’honncur". Na środku 
sali uderza oko wspaniały odlew gipsowy „Im- 
prowizacyi Mickiewicza", której oryginalny od­
lew bronzowy posiadło Muzeum narodowe. Ze 
wszystkich dzieł Szymanowskiego ta grupa, 
ujarzmiająca siłą i potęgą dramatycznego wy­
razu, wykazuje w głównym ponyśte i szcze­
gółach największą pracę myóli uyói iej a s y ­
sty i lot jej najszerszy Składają ją trzy fi­
gury: główna postać Mickiewicza o świetnie 
uchwyconym w zasadniczym rysunku wyrazie 
twarzy i dwie sylwety niewieście, na których 
ona się wspiera. Utwór, mudelowany z prze­
dziwną finezyą, układa się w pomyśle i ry 
snnku w wytworną giupę, która wszystkiemi 
szczegółami daje świadectwo talentowi p. Szy­
manowskiego i streszcza wszystkie niemal jego 
'udywidualne cechy. Wyraz natchnionego sku­
pienia, nadziemskiej jakiejś ekstazy, iasa ogar­
nia poetę, uwydatnił artysta z mistrzowstwem. 
Nawet największemu w rzeczach sztuki pro­
fanowi znaczenie myśl tego dzieła jasno się 
tłomaczy. W  bolesnym skurczu rysów, w po­
zie całej figury, w rzucie rąk odbija się cały 
anormalny stan ducha poety, nadziemski jego 
poryw. W twarzy jego uwydatnił artysta ból 
i natchnienie, szamotanie się piAężnego ducha 
z niemocą ciała. Dwie idealnie m-wlelowane fi­
gury kobiece tworzą pełne harmon i dopełnie­
nie grupy, która jako dzieło sztuk: iBe całe 
otoczenie i wysuwa się na czoło wystawy.

> O ile grupa Mickiewiczowska uwydatnia 
przedewszystkiem szeroki polot fantazyi i twór­
czości artysty, o tyle inna mniejszych rozmia­
rów grupa w bronzie, p. t. „Macierzyństwo", 
jest jednem z tych dzieł, w których artyzm 
formy, mistrzostwo techniki są środkiem do 
wyrażenia bujnego sentymentu, jaki narzuca 
artyście pojęcie macierzyństwa. Grupa składa 
się z dwóch głów, spojonych w gorącym poca­
łunku: matki i chłopczyka, podającego jej u- 
sta. I tu gra fizyoguomii odbija całą głębię 
uczacia miłości i wzajemnej przynależności 
tych dwóch istot. Komnozycya ta reprezento­
waną jest w dwóch odmianach: grupa z dwóch 
spojonych pocałunkiem twarzy złożona, jest 
fragmentem drugiej mmejszej, odtwarzającej 
postaci matki i cułopca w całej figarze. ■ Po­
równawcze ich zestawienie świadczy o umie- 
jętnem zastosowaniu perspektywy rysunkowej, 
oraz dążeniu do nadania skupionym stanom 
psychicznym jak najestetyczniejszego wyrazu, 

Projekt na pomnik Grottgera, który nieba­
wem ujrzymy na plantacyach w całej okaza 
łości, me jest dla Krakowa nowością. Miękkie, 
estetyczne jego linie, umiejętne zastosowanie 
poszczególnych części składowych, a zwła­
szcza półkolistej ławki z oparciem, na którem 
podnosi się biust twórcy „Litnanii", do cało 
ści monumentu, nadają pomnikowi wdzięczne 
kontury i wyróżnią go nader korzystnie w li­
cznym poczcie krakowskich pomników. Twór­
cza fantazya artysty zaznaczyła się tu w po­
myśle i rysunku płaskorzeźby, zdobiącej pod­
stawę pomnika. —  Jest ona sŁ oraponowauą w 
stylu nawskróś modernistycznym i wyobraża 
gieniusz Grottgera, miotany walką ducha. Ry­
sunek komnozycyi, nader interesujący, przypo- 
nrna w ogólnym konturze pomysły fantasty­
czne czeskiego modernisty Bileka.

Nowością na wystawie krakowskiej są rzeźby, 
t. zw. „Gres", rodzaj przeznaczony do orna 
mentacji stawów ogrodowych, wodotrysków 
i t. p Dwie głowy Trytona i Trytonki, oraz 
„Śmiejąca się tala", są wyborną próbą tej ka- 
tegoryi przedsięwzięć kompozycyjnych, w któ­
rych siła ciężkości efektn leży w dosaduosci 
Hnij kentum w umiejętnem zastosowaniu ry 
sanku ornamentacyjnego do modelowania. —  
W głowach obu potworów jest siła i rozmach, 
widoczne dążenie do stworzenia efektownej, 
wdzięcznej, pełnej wyrazu całości artystycznej 
Że zaś rodzaj gres posłużyć może do wydoby­
cia najsubtelniejszycn efektów rysunku kolo­
rytu i modelowania, dowodem tego prześliczny 
biust „leśnej dziewczyny", prawdziwe arcy­
dzieło. będące jedną z naipiękniejszych ozdób 
wystawy. Wyraz twarzy, oczy, usta, tej izie 
wczyny składają się w całości na portret 
wdzięcznej rusałki o nuwskroś swojskim typie, 
pełnym pogody i sentymentu zarazem.

Wytworna technika Szymanowskiego wystę­
puje w pełni w cyklu drobnych rzeźb rodzajo­
wych, studyów i szkiców, które dopełniają ca­
łości wystawy. Na ich > czele postawić trzeba 
dwu wdzięczne figurki ajmujące zręcznością 
i finezyą w traktowaniu linij kontum, p-awdą 
i estetycznym realizmem. Pierwsza z nicu za­
tytułowana jfKosia-z" przykuwa oko wdzięcz­
nym. pełnym piawdy ruchem sylwety chłopa, 
ODnazonego do połowy ciała i wykonywnjącego 
ruch kosą. Rzeźba p. t. „Ciężar", wyobraża 
nagiego mężczyznę, uginającego się pod cięża­
rem kamienia naciskającego mu plecy. I tutaj 
główną zaletą dzieła, jest wybornie uwydatnio­
ny ruch naprężonych mięśni i nader delikatny 
rysunek całoj linii ciała św ia-^ący o mi- 
strzowskiem wprost opanowaniu wszelkich szko­
pułów techniki modelowania. To należy daiej
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my także z zadowoleniem zapowiedź wyda­
wnictwa zeszytowego p. t>: „Polska. Obrazy i 
opisy11 —  bo takie dzieła odpowiadają zadaniu 
Macierzy.

Jako pomyślny postąp w rozwoju instytu- 
cyi należy zapisać uchwałą rady nadzorczej, 
postanawiającą przybranie do swego grona do­
radcy, K t ó r y b y  i n f o r m o w a ł  j ą  s t a l e  
o p o t r z e b a c h  i ż y c z e n i a c h  l udn.  Ma 
on być na razie niejako fachowym recenzen­
tem czasopisma „Niedziela'1.

Jnż sama ta uchwała świadczy, że zarząd 
Mac.erzy, istniejącej przedewszystkiem dla u- 
świadomienia ludu, przyznaje —  co stwierdzi­
liśmy wyżej —  iż chodzi po omacku, ludu nie 
zna i o jego potrzebach nie wie. —  To samo 
przyznanie sią stanowi najlepszy motyw do 
rozwiązania zagadki, dlaczego działalność Ma­
cierzy tak mało jest popularną i produktywną. 
Przez powołanie „fachowego doradcy11 uczy­
niono wprawdzie kroK naprzód, ale nam sią 
wydaje, że zarząd Macierzy nie powinienby 
składać sią z ludzi, którzy dopiero muszą mieć 
informatora dla swych działań, ale raczej z 
samych „fachowych znawców*1. I wówczas nie 
potrzebowałuy z pewnością ubolewać nad nie- 
produktywnością swych działań.

Wandycz.

.Muzeum niemieckie w Białej.
Niemiecki „Biirgervtrein" ogłasza w „Bie- 

litzj-Bialaer Anzciger" do wszystkich Niem­
ców tego miasta i okolicy odezwą, która brzmi 
poniekąd, jasoby picsń łaoądzia niemczyzny w 
tych stronach. Autorowie jej stwierdzają nasam 
przód, Ze zaiówno Bielsk i Biała, jak inne miasta 
okoliczne, mianowicie Oświącim i Zator, zało- 
żOLe zostały przez Niemców, sprowadzonych w 
te struny przez książąt Piastowskich „jako ży­
wioł pilniejszy (?) i tęższy (?) pod wzglądem e- 
konomicznym od miejscowej ludności polskiej*1. 
Przez długie też wieki tątniało w nich silnie 
życie niemieckie. Później atoli ci niemieccy 
poddani stan sią niewygodnymi dla monarchów 
polskich. —  Usiłowano ich wiąc spolszczyć 
a usiłowania te me pozostały tez skutku. Je­
dna osada po drugiej zatracała swój charakter 
niemiecki, przyjmowała polski iązyk i polski 
obyczaj; i dziś, w naszych oczacn dokonuje sią 
ta polomzacya Niemców w tych stronach z 
przerażającą szybkością.

Dzieje sią to w wyższym, niż gdzieinuziej 
stopniu w O ś w i ą c u u i e .

Wobec tego r a d a  m i a s t a  B i a ł e j  u- 
c n w a u ł a  z a ł o ż y ć  w tern m i e ś c i e  mu­
z e u m  d l a  g i n ą c y c h  z a b y t k ó w  n i e m ­
c z y z n y  w ksiąsiwie oświącimskiem. Odezwa 
wzywa wiąc wszystkich Niemców, ażeby nad­
syłali do tego muzeum stare ks.ągi niemieckie, 
dokumenty rouowe, sprząty domowe, wyroby 
przemysłu niemieckiego, stare stroje, ażeby 
spisywali pieśni śpi-owane w starem narzeczu 
memieckitm, kt? rem mówiono w okohey Osw lą- 
cimia i Zatora. Pieśni tych było dużo, lecz 
dziś pamiątają je  tylko najstarsi ludzie, np. 
ową „ r zewną**  piosnką: „Der alte Tomkę
schiacht a Schw^in!" —  podczas guy młouzież 

-Eiówi -już tylko -iepsutym niemieckim jązykiem 
książkowym, pomieszanym z wyrażeniami pol- 
skiemi.

To muzeum niemieckie w Białej ocali jeszcze 
to, co pozostało z „wielkiej niemieckiej spuści­
zny Patrząc na te zabytki, Niemcy w tych 
stronach nie bądą sią już czuii obcym., a mło­
de pokoienie rozgorzeje nową, suną innością 
do swej ojczyzny i wszystkiego, co niemieckie. 
„Przez utworzenie tego muzeum —  czytamy w 
końcu odezwy —  wyświadczymy wielką przy 
sługą także p o l s k i m  naszym sąsiadom, po­
nieważ ułatwimy im rozpoznanie i odgraniczenie 
własnej len kultury*1.

Imcyatorom pomysłu tego chodzi wiąc głó­
wnie o lo, ażeby Poiacy me rościli sobie pre- 
tensyi do zabytków niemieckiej kultury. Pró­
żna obawa! Polacy nigdy nie wyciągali rąki 
po cudzą własność, wiąc i w tym wypadku 
chątnie pozostawią Niemcom, co jest ich wła­
snością. Polacy żądają od Niemców tamtejszych 
tylko, aby zawsze pamiątali o tem, że żyją na 
polskiej ziemi i że wszystko co tam posiadają, 
zawdzięczają łasce i dobrodziejstwu Polaków.

drobna rzeźba, wyobrażająca kobietą dźwiga­
jącą brzemią. Wicher unoszący jej suknią, na­
daje cnarakterystyczny wyraz oporu całej prze- 
giątej postaci. Pod wzglądem artyzmu w wy­
zyskaniu efektów ruchu, jestto jedno z naj­
bardziej interesujących dzieł p. ibzj makow­
skiego.

Tu należy wreszcie piąkny model ornamenia- 
cyjnej rzeźby p. t. „Karyatydy11, mogącej być 
projektem na podparcie balkonu pałacowego. 
Dwie ludzkie postacie uginają sią w odpowie­
dnim symetrycznem przegiąciu pod ciążarem 
kamiennej podstawy balkonu, obydwie przepy­
szne w rucnu i napiąciu musznułów.

Jako portrecista, dał p. Szymanowski dwa 
biusty, mugąoe w cząsci tylko dać świadectwo 
o jego w tym kierunku uzdolnienia. O ile biu­
sty te są portretami, nie mjżemy osądzić, nie 
znając osób portretowanych i me wiedząc ko­
go one przedstawiają, ale oba te dzieła zna­
miona ą w szczegołacn modelowania w wybor­
nym rysunku i charakterystyce głów, w głąbo- 
kuści wyrazu, rąką świadomą wszystkich taje­
mnic kunsztn rzeźbiarskiego.

Taient to, na którym prądy sztuki nowo­
czesnej silnie odcisnąły swoje piątno, nie za­
sklepiony w rutynie, ale podążający do swego 
ideału nowemi sziakami. Tak w oba wzmian­
kowanych biustach, jak we wszystkich ogółom 
wystawionych dziełach widać nie tylko zupeł­
ne opanuwan.e formy, ale pracą twórczego du- 
cna artysty i mistrzowstwo szczegółów znamio­
nujące, —  że taient ten przebiegł całą 
skaią swego rozwuju i stanął na chlubą sztuki 
polskiej na tej wyżynie, która mu zapewnia 
zaszczytne stanowisko w szeregach jej najwy­
bitniejszych koryfeuszów.

W.

Kronika wiedeńska.
W iedeń, 22 icarca. 

(Trzęsienie ziemi. — 15 września 1590. -  Kradzieże. — 
Pomysłowość urzęda podatkowego. — Miss Dnncan).
(x.) Trzęsienie zinmi w Styryi nie należy wpra­

wdzie do kroniki wiedeńskiej, wspominam o mem 
jednakże z dwóch powoaów najpierw dlatego, że 
binro korespondencyjne nic o tem zjawisku nie do­
niosło, a powtóre dlatego, że Wiedeńczycy obawiali 
się, ażeby wieża św. Szczepana nie zaczęła z „ro­
tundą walca tańczyć11. Otóż w nocy z duia 19 na 
20 b. nu. na Semmeringu i w dolinie Miitz kilka 
razy powtórzyły Bię tak silne wstrząśnienia ziemi, 
że w niektórych miejscowościach doliny Murz lu ­
dzie, śpiący spokojnie pc zapłaceniu podatków, po­
wypadali z łóżek, a równocześnie obrazy i roz­
maite inne przedmioty również znalazły się na po­
dłodze.

Niedawno było trzęsienie ziemi w Czechach, te- 
rrz nawiedzoną została przez nie dolina Murz, a 
nuż podziemnym potęgom spodoba się popróbować, 
ażali na dobrych fundamentach stoi „der alte Ste- 
fel" ? Takie pytanie zadawali sobie Wiedeńczycy, 
gdy nadeszły prywatne telegramy o trzęsienia zie­
mi w Styryi, a nie było nikogo, ktoby uspokoił ich, 
przeciwnie pewien szperacz skonstatował, że stolicy 
Austryi groziło jnż raz zniszczenie skutkiem trzę­
sienia ziemi. Było to lnia 15 września 1590 r. 
Wówczas od Altlengbach aż poza Wiedeń ziemia 
drżała w pusadaeh, a w Wiedniu katastrofa przy­
brała znaczne rozmiary i zrządziła wielkie szkody. 
W gospodzie „pod złotem słońcem11, która stała 
przy ulicy noszącej dziś miano „R iteturinstrasseJ 
straciło wtedy ży.ie 9 osób. Zamożniejsi mieszkań­
cy opuścili BWoje murowane kamienice i szukali 
senronienia w drewnianych domach, a całe grjm a- 
dy ubogich rodzin obozowały na placach. Tym ra ­
zem ominęła nas katastrofa, zapewne dlatego, aże­
by p. Koerberowi nie utrudniać parlamentarnego 
załatwienia ugody z Węgrami, Dudżetu, sporu cze­
sko-niemieckiego i t. p.

Przypominam sobie, jakie niemiłe wrażenie wy­
wołała u Was, pod Wawelem, - okoliczność, że po- 
licya krakowska nie mogła pochwycić sprawców 
licznych, a bardzo śmiałych kradzieży, których ofia­
rą padały zwłaszcza sklepy. Na pociechę policyl 
krakowskiej notuję obecnie, że przed kilkunastu 
dniami umknął z Wiednia znany agent dla sprze­
daży drogich kamieni, Tauber, [sprzeniewierzywszy 
1[i miliona koron, a polieya tutejsza nie zdołała 
dotychczas stwierdzić nawet tiernniu jego podróży. 
W kościele św. Szczepana nieznany jakiś spiawca 
pokradł diogccenne wota, a polieya dotychczas nie 
natrafiła na jakikolwiek siad sprawcy, domyśla si« 
tyiko, że nie był to złodziej zawodowy, ale taki 
sobie okolicznościowy złoczyńca, przygodny amator 
cudzej własności. Nie odkażajcie tedy na waszą 
policyę, skoro Wiedeńczycy siedzą cicho i czekają 
cierpliwie na wynik obławy policyjnej.

Go niedziela czytam sobie „Uwagi pesymisty11 
i spostrzegłem, że autor ich desyć często zuęca się 
nad p. Hablińsklm , który znowu nawzajem znęca 
się nad obywatelami, skazanymi na opłacanie po­
datków. U nas śiubu podatkowa nie tak silnie 
gniecie, zapewne dlatego, że pewnego razu cesarz 
m.ai się odezwać: „Nur nicht drilcken11, ale od
czasu do czasu i tutaj władze podatkowe wpadają 
na nowe pomysły.
" I tak tpbecnie admini^racya podatków w rie- 

dniu zacięła się dobierać do kieszeni rozmaifji.li 
klubów. Istniejący od przeszło 100 lat ,,Klnb re- 
zydencyjny11 (Residdnzklub), który dla członków 
swoich ma restauraeyę i tiuu k i, został obłożony 
podatkiem zarobkowym w kwocie 45 koron rocznie. 
Snmu drobna, ale sprawa zasadnicza, więc zarząd 
klubu udał s.ę na drogę reknrsu, popierając BWoje 
zażalenie faktem, że klub ma co roku deficyt I to 
bardzo znaczny, dochodzący bowiem do 80.000 Ku­
roń. D eficyt ten pokrywają wkładki członkow. —  
Przez 100 lat władze podatkowe nie zajmowały 
się wspomnianym klnbem , aż dopiero teraz wzięły 
go w swoją śrubę. Sprawa oparła się o trybunał 
administracyjny, gdzie obrońca sKarbn państwowe­
go stwierdził, że Klub ma 22.000 koron rocznego 
dochodu z opłat za karty. Klub sprawę przegrał i 
musi tei&z płacić podatek zarobkowy, jak pierwszy 
lepszy szynkarz.

Nie wiem, czy miss Duucan płaci podatek za­
robkowy, ale * idziałem natomiast i podziwiałem 
wspaniały jej taniec w teatrze Carla , Którego dy- 
rekeya przy tej okazyi każe sobie płacić 80 koron 
za lożę, a 20 za fotel. Miss Dnncan była jnż w ro­
ku ubiegłym w W iednia, jako gość słynnej tan­
cerki, pani Lole Fuller, i wtedy popisywała się 
w sali „Secesyi" wobec zaproszonej publiczności. 
Było to dnia 14 lutego 1902 r. Herman Bahr 
wygłosił odczyt , a miss Dnoean tańczyła potem, 
wywołując pośród doborowej publiczności prawdzi­
wie estetyczne zadowolenie.

Obecne występy miss Dnncan na Bcenie teatru 
Carla cieBzą się równem uznaniem publiczności i 
prasy Diva tańczy z oDuażouemi nogami, a widzo­
wie , którzy pewne uprzedzenia żywili do tej „re­
formy11, szybko stają po stronie tancerKi. Miss 
Dnncan całem ciałem wykonuje rytmiczne ruchy, 
które nie nnżą monotonnością i nie rażą gwałto­
wnością. Patrząc na nią można mówić rzeczywiście 
o estetyce w tańcu.

Celem uregulowania nakłaau
prosiinj o

wczesne nadesłania prenumeraty.
Wynosi ona kwartalnie- 
W  K r a k o w i e  6 koron.
W  A n s t r o - W ę g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika.

M j p o n i k : a .
T r a k o - r ' ,  24 marca.

stwo, U3tawił się wydzw * Towarzystwa im. Kościu­
szki, patryotyczoe cec! 
rami, weterani wo; 
stnlcy ostatmegc 
Torporacyj i sluwaj 
oraz delegacya „Sol 
nich i za nimi utw

rzemieślnicze ze Sztanda 
pilskich z r. 1831 i ucze­
nia ze sztandarem, wiele 

eń także z chorągwiami, 
w mundurach. A w koło 

ria się fala lndzs, która w
wielkiej ciżbie za ie^ *  olbrzymią świątynię, słucna-

czuie do kościoła na pa 
że nigdy jeszcze mło{ 
wych obojga płci nie 
jak dzisiaj. Tłumy nie

Następny numer „N. ReformyM z powodu uro­
czystego święta Zwiastowania N. P Maryi wyjdź.e 
uopiero we czwarteK o zwykłej porze.

W setną dziewiątą rocznicę. Staraniem Towa­
rzystwa imibnia Tadeusza Kościuszki dzisiaj jako 
w setną dziewiątą roctuicę przysięgi Naczelnika na 
Rynka krakowskim o godzinie 11 przed południem 
odbyło się uroczyste pamiątkowe nabużeństwo w 
kościele N. P. Maryl. W  nawie głównej przed głó­
wnym ołtarzem, przi d którym ks. infnłat Krzemiń­
ski w asyBtencyi kilku księży odprawił nabożeń-

jąe w skupienia na bżefistwa na upamiętnię jednej 
z najpiękniejszych naszej przeszłości. Może
nigdy jeszcze obyw Me pospieszyło tak li-

•yotyczne nabożeństwo, mo- 
zież szkół Średnich i lndo- 
itawiła się tak solidarnie 
-gące się zmieścić w świą­

tyni, stały także przed ,wrotami kościoła na Rynku 
aż do ukończenia nabożeństwa. Po nabożeństwie 
ks. Auioł z zakonu 0 (j Kapucynów ze znaną swa­
dą, z siłą słowa, pełaf } nczncia i najgłębszej mi­
łości, wypowiedział goj V kazanie na temat histo­
rycznej rocznicy, z k  prej wysnuł przekonywujące 
wszystkich wniosai o iiskiej, lepszej dla Ojczyzny 
naszej przyszłości.

Na Rynku główrwn' leżący pamiątkowy kamień, 
na którem miejscu ŁtJfciuszK przysięgał walKę z 
najeźdźcą, okolony ze. M olbrzymim wieńcem z je­
dliny, przewiązanym s! eroką, biało-czerwoną szarfą.

toynJal Tow! Imi Tadeusza Kościuszki za­
prasza członków Toyęirzystwa do jak najliczniej­
szego uaziału w ourfŁyie, który wygłosi w sali 
krakowskiego „Sokol we środę 25 bm. dr Au ■
gust Sokołowski Ty ta l .odczytu- „Przysięga Tadeu­
szu Kościuszki11. I o godz. 3 po południu.
Wstęp bezpłatny.

Zwiastowanie N MUryi P. uroczyście obchodzi 
jutro kościół katolicki*!* Marya, m atk a  Boga-człowie- 
ka Jezusa, drogą jeB t narodowi polskiemu, który 
od wieków żywi dla Niej cześć szczególniejszą. R y­
cerstwo polskie śpiewało niegdyś, idąc do boju, 
pieśń o „Boga roazity da-nwicy", naród uczynił Ją 
patronką swoją i KrófuWł Korony Polskiej, w paia 
cach i chatach cześć Jej nie ustaje, a w Krako­
wie zwłaszcza pod Jej opiekę wierni cbętuie się 
uciekają. «

Z olbrzymiego zastwn pań, których patronką 
jest Matka Beska, zjusaziili część oDchodzić
eędzle swoje imienin/. Mary >:a, Marylki, Maryny, 
aLarychny, Manie, będą sobie nawzajem winszować 
i odbierać życzenia od drugich Od królowej Ma­
rysieńki zacząwszy, a skończywszy na wiejskiej 
dziewusze, na którą wołają: „Maryś", wszystkie są 
sympatyczne: i Maryla naszego Adama i Marya 
Malczewskiego 1 Marysia z piosnek Indowych. — 
Wszystkie są sympatyczne i dzielne, a że ta lub 
owa niezupełnie jest bez „a le11, no to wiuui są te­
mu... mężczyźni. Niechże jutro upokorzą się i po­
spieszą do Maryń z powinszowaniem, ale nietylko 
słowem, lecz także npominkiem.

W seryi odczytów „0  ziemi11, urządzonych sta­
raniem Towarzystwa przyrodników imienia Koper­
nika, odbędzie się we czwartek dnia 26 b. m. je­
szcze jeden , nie objęty pierwotnym programem , a 
mianowicie prof. Maksymiliana Kubera: „Jak zmie­
rzono naszą ziemię'1. Odczyt odbędzie się w sali 
zakładu fizycznego (ul. św Anny, L. 6) o godzinie 
6 wieczorem. Osoby, posiadające bilety abonamen­
tu w e , otrzymają bilety za okazaniem książeczek 
abonamentowych po cenie odpowiednio zniżonej.

Następne przedstawienie szkoły dramatycznej 
Zapolskiej zapowi. da nadzwyczaj interesujący pro­
gram. óilegiaut '•/idMdo cwezaas* U na*, a cieszą­
ca się ogromny)1! sukcesem w Paryżu komedya 
dwunktowa Alberta Guinona p. t. „Sam11 (Seul), 
dalej fantazya sceniczna młodej autorki, pani Man­
nowej p. t. „Po szczęście11, z mnzyką p. Swierzyń 
skiego. Zakończy wstrząsający epizod z wojny fran- 
cusko-pruskiej gieuialnego Maupassauta, noszący 
tytuł „Panna F ifi“ , Ta ostatnia sztuka posiada we 
Franeyi głośną sławę z powodu tiagizmu akcyi i 
potężnego wrażeni , jakie zwykle wywiera na wi­
dzów.

P. Modizejewsica. „Gazeta Lwowska11 zamie­
szcza list p. Modrzejewskiej, która pisze, że w 
maju wyje2dża do Ameryki, gdzie Bprzedać chce 
swoją posiadłość, a nadepnie wiaca do Poznania, 
gdzie osiada na stałe. Znakomita artystka zamierza 
tam kształcić młode talenta dla polskiej sceny, by­
najmniej jeduak nie ma zamiaru objęcia dyrektor- 
stwa poznańskiego teatru.

Wydanie posła Hanielaka sądowi karnemu na 
stąpiło w Dailampntarnej komisyi dla* nietykalności 
poselskiej, na wyraźne żądanie posła Daniblaka. 
Mianowicie pos. S z a j e r  wniósł przeciw pos. Da­
nielakowi skargę o obrazę czci, popełnioną w dru­
kowanej odezwie wyborczej, w której zarzucono 
skarżącemu hołdowanie opilstwu. Pos. Danielak o- 
świadczył, iż na twierdzenia, będące przedmiotem 
skargi, przeprowadzi dowod prawdy.

Z klubu prawników. Dnia 27 bm., tj. w pią­
tek, oabędzie się o godz, 7 wieczór nadzwyczajne 
walne zgromadzenie. Porządek dzienny: Wybór pre- 
zydyum i sprawt lokalu W razie braku kompletu 
odbędzie się walne zgromadzenie w ton sam dzień 
o godz. 8 wieczór boz względu na obecnych człon­
ków.

Z teatru miejskiego k imnniknją nam Występy 
p. Kamińskiego cieszą się niesłycbauem powodze­
niem. Dziś znakomity artysta gra swoją wyborną 
rolę Monson'a v „Ozmrwonej todze1* Brlenz ego, 
we czwartek grać będzie po raz trzeci z tytułową 
rolą w sztnee Keweckiego „Dramat Kaliny-1, w pią­
tek nieporównane,fu Fnjarkiewicza w „Domu otwar­
tym", a w sobotę w głośnej 4-a„towej sztuce T. 
Curela „Nowe bożyszcze11 (La nouvelie idole).

Inny komplet artystów pracuje nad dramatem 
G. Hauptmanna „Dzwon zatopiouy", który niedłu­
go będzie wznowionym.

Na repertoar sceny wejdzie w pierwszych dniach 
maja nowy 4-aktowy dramat Lncyana Rydla „Na 
zawsze", grany niedawno z wybitnem powodzeniem 
we Lwowie.

Nd posiedzeniu wydziału Towarzystwa Ta­
trzańskiego odbytem w dniu 23 marca pud prze­
wodnictwem dra Ponikły uchwalono preliminarz 
bjdżetu na ro i bieżący na podstawie wniosków 
komisyi skarbowej. Dochody wynoszą 18.535 ko­
ron tyleż wydatki. Nadto piiyjęto do wiadomości 
sprawozdanie o zamknięcia racnunkowem za rok 
1902, które wykazało wynik o 2000 koron ko­
rzystniejszy od preliminarza mimo zuacznych zwro­
tów do specyalny A funduszów. Uchwalono nabyć 
drugą szalupę morską dla przewożenia osób po 
Morskiem Oku l wybrano komigyę mającą przed­
stawić wnisBki urządzenia nowego Jomc klubowego 
w Zakopanem. Walne zgromadzę nie doroczne uchwa­
lono zwołać na dzień 26 kwietnia.

Towarzystwo właścicieli realności w Kra­

kowie. Walne zgromadzenie członków odbędzie się 
dnia 29 b. m. o godzinie 4 po poiadniu w domu 
pod L. 21 w Rynku głównym, I  piętro (wchód od 
ulicy Brackiej L. 1).

W teatrze przy ulicy Krowoderskiej jutro re­
pertuar prawdziwie świąteczny: Po południa „Trzy­
dzieści lat, szulera", a wieczorem „Podróż dyabła 
na wesele". Słuchaczów zapewne nie zabraknie wo­
bec tak zachęcającego afisza.

Ofiara. Celem uczczenia pamięci zmaiłego nie­
dawno we Lwowie ś. p. Karola Klipunowskiego, 
rodziaa ofiarowała Towarzystwu Szkoły ludowej 
kwotę 2000 koron z tem, że odsetki tej kwoty 
złożonej jako fundusz imienia ś. p. Karola Klipu­
nowskiego, mają być podług uznania zarządu głó­
wnego Towarzystwa przeznaczone corocznie Dądz 
na zakładanie kresowych czytelń Indowych, bądź 
na zasiłki dla nauczycieli Polaków, odznaczających 
się gorliwem spełnianiem swych obowiązków zawo­
dowych. Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Indo­
wej na ostatniem posiedzeniu uchwalił przyjąć z 
wdzięcznością tę ofiarę i zastosować się ściśle do 
życzeń ofiarodawców.

-om ocya. P. Stanisław Zdziarski, po zdaniu 
egzaminu z filologii słow ańshiej, etnografii i ar­
cheologii z odznaczeniem jednogłośnem, uzyskał 
stopień dc która filozofii w uuiwersytecie czeskim 
w Pradze.

Wystawa metalowa w Krakowie. Imieniem
komitetu wystawy metalowej, mającuj się odbyć w 
jesieni b. r w Krakowie, wnieśli do Rady miasta 
pp. Edmund Zieleniewski, Stanisław Majewski i Jó­
zef Górecki pruśbę o zezwolenie na urządzouie 
rzeczonej wystawy w miejskim parku dra Jordana 
na Błoniach. —  Komitet uprasza o udzielenie mu 
w rym celu od 15 sierpnia b. r. 17.000 metrów 
kwadratowych z powierzchni parku, po lewej stro­
nie alei głównej, wraz z pawilonem głównym, Kio­
skiem dla muzyki i altaną, używaną obecnie do 
przechowywania przyborów, służących do zabawy. 
Pawilon główny użyty będzie na hai, maszyn, je ­
żeli podłoga zniesie wymagane obciążenie, a dla 
pomieszczenie reszty maszyn wyoudowane zostaną 
ua boiskacn nowe hale. —  Motory mają być poru­
szane elektrycznością, powziętą z zakładu kolei ele­
ktrycznej.

Plac wystawowy oddzielony zostanie od reszty 
parna siatką , tak, iżby publiczność, nie uczęszcza­
jąca na wystawę, mogła baz przeszkody z pozosta­
łej czyści parku korzystać.

Ćwiczenia pionierów na Wiśle. Od duia l
kwietnia do 14 maja b. r. odbywać się będą ćwi­
czenia na Wiśle oatalionu pionierów codziennie z 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, od godz. 8 rano 
do 11 przed południem i od 2 do 5 po połndnin, 
następnie zaś od i 5  maja do końca wrześnfa od 
godz. 7 rano do 10 przed południem i od 2 do 5 
po południu.

W  czasie tych ćwiczeń będzie spław ua Wiśle 
chwilowo zamknięty na przestrzeni od karczmy 
zwauej „Rzym ", znajdującej się na prawym Drze- 
gu Wisły w P/chu wicach, aż do klasztornego fol­
warku PP. Norbertanek ua Z>vibrzyńcu. W  wyżej 
oznaczonym czasie ćwiczeń jest bezwarunkowo za­
kazana wszelka jazda statkami i spławianie gala­
rów na wskazanej przestrzeni Wisły. Zamknięta 
przestrzeń Wisły oznaczoną będzie flagami koloru 
czerwono-białego, które zatknięte tęaą na brzegu 
Wisły, przy karczmie „Rzym 11 i przy klasztornym 
folwarku n» Zwierzyńcu.

Za Śladami krwi. Przed trybunałem zwykłym 
krakowskiego sądu karnego itawai Uziiłiaj Cukai 
żuny o szereg kradzieży 22 lat liczący czeiadnik 
ślusarski, August Thiel. Młodzieniec ten, o bardzo 
przyzwoitej powierzchowności i JoDry wykwalifiko­
wany robotnik, przybył na wiosnę roku zeszłego 
do Krakowa ze Stradzawy w Królestwie Polskiem, 
skąd był rodtm, i tu z początku znalazł zajęcie 
u jednego z majstrów. Lecz praca przy warsztacie 
z pilnikiem lnb młotem w rękach, wnet sprzykrzyła 
Bię młodemu chłopakowi, to też opuścił pana maj­
stra i poszedł na bardzo śliską drogę krauzieży. 
Jako znający konstrukcje zamków i użytek wytry­
chów, łatwiej niż każdy inny dopuszczać się mógł 
włamań, z Którycn kilka bardzo śmiałych udało się 
mu dokonać. Thiel szczególną nienawiść żywił do 
handli Żydowskich, których kilka na Kazimierzu 
splądrował.

W nocy f  7 ua 8 marca b. r. dokonał Thiel wła­
mania się do szynka żydowskiego przy nlicy Staro­
wiślnej L. 49 , przyczem, wygniatając szybę, ska­
leczył się silnie w rękę. Łup , jaki zabrał Thibl 
z rozbitego szynka, był niewielki, ale upływ krwi 
był znaczny, tak , że Thiel coprędzej nocy owej 
pospieszył na stacyą ratunkową , gdzie mu rękę o- 
patrzouo, I byłby Thiel uszedł znowu bezkarnie, 
jak tyle razy poprzednio, gdyby nie ślady krwi, 
które zaprowadziły agentów policyjnych na stacyę 
ratunkową, a po otrzymania tam rysopisu skaleczo­
nego, udało się policyi aresztować włamywacza.

Dzisiaj po przeprowaazoDej pod przewodnictwem 
radcy Ferensa rozprawie , skazany został Thiel na 
9 miesięcy ciężkiego więzienia z postem i twardem 
luzem co tydzień, oraz na wydalenie z granic pań­
stwa austrjackiego.

Urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem Igo 
kwietnia w Jarocinie (Nisko).

Jasło. Na dochód iundacyi stypendyjnej im. ś. p. 
Klemensa Sienkiewicza, dyrektora glmnazyum tut., 
oaDędzi Bię u nas dnia 5 :w letnia b. r. koncert 
orkiestry amatorsko-wejskowej z 66 członków ze 
współudziałem panny B (fortepian), pauny J, z Kra­
kowa (sopran), p. Cz. ze Lwowa (tenor) i p. P. ze 
Lwowa (Bkrzypce). Program obejmaje koncert for­
tepianowy Beethovena op. 15 z orkiestrą, Griegu 
Suitę op. 46 „Peer Gynt" j l  orkiestrę, Czajkow­
skiego dwie pie*3t ua orkiestrę, Żeleńskiego aryę 
z „Goplany1', Wagnera aiyę z III aktu „Kohengri- 
na" i Mendelsohna koncert ssrzypcowy E-moll.

General Galootzy. Z Jarosławia piszą do „Dzien­
nika Polskiego": W dniach 17 i 18 b. m. odby­
wał inspektor kuwaleryi hi. Alojzy Paar przegląd 
oddziałów konnicy tu załogujących. Po jego odje- 
ździe opowiadane sobie w kołach wojskowych, ja ­
koby postanowioueui było, Ze generał Galgotzy ma 
zostać niebawem inspektorem piechoty —  komendę 
za. X  korpusu w Przemyśla obejmie nr. Auersperg.

Brody. Onegdaj wystąpił tu z monolugiem ar­
tysta operetki lwowskiej p. Lelewicz. P. L. począł 
wygłaszać monolog p Ł. „Jeleń", w którym uczeń 
opisnje jelenia Artysta używał przy opisie tego 
zwierzęcia żargonu żydowskiego, czem oburzył pu­
bliczność, a szczególnie młodzież żydowską, która 
zaczęła sykać i gwizdać, a nawet śpiewać pieśń 
Byońską (?) Oświadczono w końcu artyście przez 
usts jednego akademika, że mn nie dadzą dokoń­
czyć wieczoiu, jeśli daiej używać będzie żargonu.

Dem onstracja z innego pnnktu widzenia była n ie ­
słuszna. Na scenie wystawia się rozmaite osoby na 
krytykę, a przecież publiczność się nie oburza. 
Przecież rami artyści żydowscy wyśmiewają na 
scenie np. rabinów. Owszem takie wyszydzanie przy­
nosi korzyść, a jeśli artysta przedstawił ncznia 
barazo żle mówiącego po polsku, to dal żydom 
wskazówkę, że językiem polskim powinni się zu- 
wsze posługiwać, a Wiedy władać nim będą po­
prawnie.

Z Drohobycza piszą: Tyfus plamisty pojawił się 
w aresztach sądowych w Drohobyczu. Karol Mle­
czak, ścigany listami gouczemi, w Starym Sambo 
rze 6 marca ujęty, a następnie do aresztów sądo­
wych do Drohobycza odstawiony, zacnorował 13 
b. m, na tyfus plamisty. Oddane |go do szpitala 
Chory był przedtem przez będziego przesłuchiwa­
nym i stykał się z lndżmi, zanim spostrzeżono, że 
gorączkuje. Zachodzi więc obawa rozszerzenia się 
epidemii.

Zmarli.
A lojzy  Hfibncr, znany knpiec, zmarł we Lw owie 

w 67 roku życia.
Teoaor W asylewskl, profesor gimnazyalny, zm arł 

w Stryju w 63 roku żyeia.
Dr Edward Mukowicz, lekarz lwowskiego zakła­

du karnego, umarł w Zakopanem.

Ze świata.
Kronika warszawska. Obywatel gubernii ki- 

jowsKiej, p. Józef ChoynowsKi, ofiarował swoje cen­
ne zbiory archeologiczne, oraz przedmioty sztuki 
na rzb.,7 Towarzystwa zachęty Sztak pięknych w 
Królestwie Polskiem. W spaniały ten aar, wartości 
do 10 0 .00 0  rb., jest zawiązkiem przyszłego war­
szawskiego Muzeum sztuk i starożytności, jak!a u- 
tworzene zostanie w nowobudająaym się domu, przy 
gmachu Tow. Zachęty Sztuk pięknych.

Na kongreB historyków w Rzymie (od 2  do 9 
kwietnia) w j jechali z W arszawy prof. Tadeusz 
Korzon, Aleksander Jabłonowski i W ładysław J a ­
błonowski. Dowiadujemy się, że uczestnikami kon­
gresu będą między innymi pp.: Aleksander Kraus- 
bar i J. K. Kochanowski. Z  liczby uczestników 
kongresu prof. T . Korzon, p. W ładysław Jabłonow­
ski i p. J. K. Kochanowski przedstawili kongioso- 
wi w odpowiedaich sekcyach, referaty o stanie obe­
cnym literatury i histo-yi polskiej.

W czoraj zmarła tu Marya Stanisława Queileró- 
w na, do niedawna artystaa teatru Rozmaitości. —
S. p. Q»ellerówna grywała przez lat kilki, na sce- v 
nie waiszawskiej mało role chaiakierystyozne.

Sirejk stuaentuw warszawskich skończył się 
już w sobotę. Stndenci uniwersytetu zjawili stę w 
sobotę na wykładach. Tym razem strejk awieńczu- 
ny zoBtał woale pomyślnym skutkiem. Studenci 
streścili sv'oje żądania, przedłożoue władzy uniwer­
sy teck ie j, w następu jących  trzech punktach:

1) Aby żandarmi i policyanci, któizy dopuścili 
się względem ich kolego czynnego znieważenia, po­
łączonego z ooelgami słownemi, z o s t a l i  u k a ­
r ani .

2) Aby na przyszłość mitryknła Btndencka (le- 
gitymacya) miała uznanie z« strony właściwycn oi 
genów władzy wykona*cwj, jako prawomocna le- 
gitym:cya, i aby władza uniwersytecka, w razie 
nienszanowanla praw studfnckich, wysiępowała tak 
tycznie w ich siusznej oirome.

3) Aby studenci, kaia’4 ra* administracyjne, pd- 
ucyjnic lub sądownie. ,bj.i „eo_. joyob- wołgi ofl/k„ 
ze strony władzy uniweisyteck.ej za to samo prz<( 
kroczenie.

W  piątek 20 b. m. .jowoła^rektor studentów dc 
gmachu uniweisyt6uklego, gdzie się też zgromadzi­
li, i odpowiedział im, że co do pierwszego punktu,
10 policyanci i żandar ni, którzy nie uznali walora 
legitymacyjnego matryjcuły studenckiej, oraz dwóch 
studentów znieważyli, z o s t a n ą  u k a r a n i .  Co do 
Jrngiego, to władza uniwersytetu poczyniła w ła  
ś c i w e  s t a r a n i a ,  aby władze wykonawcze u 
z u a w a ł y matrykuiy studenckie, jako dowód le­
gitymacyjny i zaiazep jako przedstawienie władzy 
uniwersyteckiej. Rektor przyrzeka, iż na przyszłość 
i w podobnych wypadkach weźmie stadeutów w 
obronę. Co dc trzeciego punktu, to rektor ostate­
cznej odpowiedzi r\t to udzielić nie może, spra*u 
ta bowiem jeBt wsuinie rozważana z a s a d n i c z o  
w ministerstwie suraw wewnętrznych.

Studenci, uzrawszy oświadczenie za wystarczają­
ce, oświadczyli, że z odpowiedzi aą zadowoleni, — 
skutkiem czego w sobotę przybyli, jak zwykle, na 
wykłady do uniwersytetu.

Konfiskata. Poznańska Izba karna zarządziła 
konfiskatę 12 śpiewników Bokolskich, które spro­
wadził 2 Krakowa pewien poznański księgirz. 

Zderzenie się pociągów osobowych na stacyi
w Maryenbadzie spowodowało, jak to wczoraj do­
nieśliśmy, śmierć jednego z konduktorów i poranie­
nie 7 osób. Fomiędzy zrauionemi osobami znajduje 
się p. Zofia Jaworska, wdowa po zmarłym przed 
kilkunasto dniami w Karlsbadzie pułkowniku i ko­
mendancie tamtejszego zakładu leczniczego dla ofi­
cerów. Córeczka jej doznała wstrząśnienia nerwo­
wego. Również uszkodzenia ciała doznał Natan 
Goldstein, który przybył z Rzeszowa do Wiedaia 
i tam przy ulicy „Kleiue Mohrengasse" załużyt so­
bie sklep.

Skandal ra wystawie obrazów. Wypadkiem
dnia w Petersburga jest fakt, który się zdarzy 
podczas wystawy dzieł petersbursk.oh malarzy. Bu 
nin, maiari rosyjski, wystawił obraz, przedatawia • 
ję *y. połó'-r ryb. Pięć figur jest przedstawionych 
na obrazie. Każda z nich ma głowę sportretowauą 
z twarzy jakiegoś znakomitego człowieka Trzy po­
stacie. których twarze są portretami Tołstoja, Re- 
pina, Błynnego malarza, i Czechowa, są odziane je ­
dynie w rnbaszki, czwarty rybak, ubrany w całą 
suknię, podobny jest zupełnie z rysów ł całej sy> 
wetki do Gorkija. Jeden z dziennikarzy rosyjskich, 
p. Lnboszyc, który przyszedł na wystawę celem 
porobienia notatek do artykułu, oburzony na widok 
tego obrazu, zbliżył się i ołowkiem olorzymiemi li­
terami podpisał „ohyda" (mierzost’) na szerokość 
całego obrazu. Obecni członkowie lary rzucili się 
na p. Luboszyca, chcąc przeszkodzić temu zniszczę 
niu obrazu, k„ory gromadził tłumy publiczności «d 
chwili otwarcia wystawy. Luboszyc jeduak w nt.j 
wyższem rozdrażuieniu zaczął wołać, Iż każdy, kto 
się do niego zbliży, zostanie przez niego czynnie 
znieważony. Równocześnie LuDoszyc zaządał zja­
wienia się policyi, aby spisano protokół- Pomiędzy 
publicznością utworzyły się natychmiast dwie g n -  
py, z których jedna protestowała gorąco przeci v 
podobnemu postępkowi Luboszyca, draga zaś, chcąc 
poprzeć jego czyn na miejscu, napisała akt aprc-

w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
iki na żądąnie zadarmo i opłatnie.
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baty, który opatrzony kilkunastoma podpisami, zo­
stał wręczony Lnboczycow i. Obraz Banina oceniono 
na tysiąc rubli.

Niezwykły OUCZyi. Istniejące w Paryża towa­
rzystwo odczytów dli więźniów, niedawno nrządziło 
odczyt o alkoholizmie \r więzieniu Freimes. Odczyt 
odbył się w bard~o niezwykłych warunkach; poslu- 
chajmy, co o nim „ '"i sam prelegent, jeden z g ło ­
śnych lekarzy, były * ''s o r  szkoły medycznej pa­
ryskiej.

„P ierw szy  to raz —  opowiadał profesor —  prze­
mawiał* m przea tego rodzajn audytorynm. Proszę 
Bobie wyobrazić olbrzymią Bi'lę, zbudowaną prawie 
z samych schodOw, jakby zrobionych dla wielkoln 
dów. Jeden Btopien nad drogim wznosi się o ja- 
Kie 30 centymetrów; w każdym stopniu są otwory, 
rodzaj okienek, a z każdego okieuka wygląda gło­
wa ludzka T ego wymaga leguła wiezienia cbiko- 

w ego; więźniowie widzą tego, co do nich przema­
wia, prelegent widzi twoich słuchaczów, ale słu­
chacze nie widzą jeden drugiego i nie mogą się 
Komunikować między sobą. Każdy z nicn jest od ­
osobniony, w „cztery  oczy “ z prelegentem, a jeBt 
ich stu pięćdziesięciu. Można teraz pojąć, jak nie­
zwykłego wrażenia doznaje prelegent, przemawia­
jący  wobec takiego audytoryum, złożonego z nie- 
rny-h głow, tych widzów bez tułow ia ! ’1

Odczyny o alkoholizmie będą powtórzone w in­
nych więzieniach. Organizatorowie są przekonani, 
że teg j rodzaju wykłady wywrzeć mogą dobroezyn 
ny wpływ, zmniejszyć liczby przestępstw, gdyż przy­
czyną większej części zbrodui, jak dowodzi staty­
styka, jest wódka.

Policya wioska na usługach Rosyi. W  Nea
polu aresztowano wczoraj niejakiego (3 o t z a , izrae­
litę z Rosyi, byłego studeuta W ładze rosyjskie 
oskarżają go o współudział w zamordowaniu mini­
stra Sipiagma. Aresztowany prosił podobno komi­
sarza policyi, ażeby znalezionych przy nim papie­
rów nie oddawano rządowi rosyjskiemu, gdyż to 
unieszczęśhwiłoby dużo rouziu w Rosyi. Równo 
cześnie aresztowano, podobno także ua żądanie R i-  
syi, niejakiego Engla.

Poezya i proza.
Ona- I amiętasz, mężnlku, pu ram pierwszy spo­

tkaliśmy się na statmu parowym?
On: Czy pamiętam? Musiałem się wstrzymywać 

całą siłą.
Ona: By mię odrazu nie uściskać?
On- Nie, ale miałem właśnie straszną morską 

chorobę!

Konkursy. Szkoła przemysłowa we Lwów o rozpisuje 
konkurs na poBadę asystentów dla nauk budowniczych 
i na poBadę asyBtenia dla rzaźoy dekoracyjnej, z pen- 
Byą roczną 120d R. Podania do 20 kwietnia b. r.

Na pomnik ś. p. Michała Bałuckiego złozono w dal 
szyn. ciągu na ręce skarbnik- komitetu, dra E. Huba 
iz__ następujące datki: p. Tadeusz Pawlikowski 60 K, 
dr Emanuel Resenolatt 6 K 20 b Edmund Klemensie 
wicz 2 K Lar bero wski 8 K (irnszecai 1 K, Eliza 
Orzeszkowa o ra ili i _Sokći‘ krakowski 52 K 82 h.

Odok koncertu Beethoveua, który w Krakowie 
rzadko bywa grywany, równorzędnem polem popisu 
artysty była suita Raffa, ujmująca naprzemian sło­
dyczą melcdyi i rozpętująca całą orgię tonów do 
brawurowego popisu. Orkiestra w ouydwa utwo­
rach dzielnie poopierała wykonawcę, stwarzając ze­
spół bardzo szlachetny i dyskretny, na tle którego 
jaśniała pełnym blaskiem gra koncortanta.

Dziękując za owacyjne przyjęcie i oklaski, ode- 
g ia ł Ha ber mann nadprogramowo przy akompania­
mencie fortepianu Nokturn Chopina i Mazurek
W ieniawskiego.
. Orkiestra 13 pnłkn , pod batutą p. Hocka, ode­
grała na wstępie uwerturę z „Oberona11, a w środ­
kowej części programu introdukcyę i scenę z „Rhein- 
goldu" W agnera —  obydwie kompozycye we wzo­
rowym zespole z umiejętną rytmiką i cieniowa­
niem. W. Pr.

Lniadki. Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli: 
Józef Dorantowicz 10 K, Ludwika Maikiewiczuwa 20 K. 
Razem dotąd 2400 K 7a h i 10 fen.

Błąd druku. W  pierwszym artykuliku w kroui- 
ce „Z e  świata11 złożono we wczorajszym numerze 
„N . R bfurm y“ przez pomyłkę: „J óze f Choszczew- 
sk i“ , zamiast „Jozef C h o c i s z e w s k i 11.

. Uniwersytet ludowy im. A. MicKiewicza.
Czwaiiek od 7‘ /, do 8 ‘ /, dr Daszyńska-Goliuska: „O 

atuwarzysaeniach zawodowych w przemyśle i rolnictwie'1

Dział ekonomiczny.
Podrożenie piwa w Krakowie. Skutkiem pod­

wyższenia z dniem ] kwiecuia b. r. dotychcza­
sowego podatku krajowego od piwa o 70 hale­
rzy na hektolitrze, postanowili krakowscy re­
prezentanci browarów: p. Ripper (okocimskie­
go), p. Lazar (arcyksiążęcego w Żywcu) i bracia 
Johnowie, podnieść cenę piwa flaszkowego o 
4 korony na hektolitrze, te znaczy, że osiągną 
na każdym hektolitrze 3 kor. 30 hal. czystego 
zysku. —  W loku 1902 spostrzebował Kraków 
2,526.889 litrów piwa, wyrobionego w miejsco­
wych browarach, a 4,306.383 litrów piwa spro 
wadzonego, łatwo więc obliczyć zysk produ­
centów, wynikający z najnowszego podrożenia 
piwa.

Wskutek tego odbyło się wczoraj w sali 
Rady miejskiej, pod przewodnictwem p. Mie- 
dniaka, nadzwyczajne zgi oraadzenie krakow­
skich przemysłowców guspodnio-szynkarskich, 
na które zaproszono także zastępców browa­
rów. Zebrani restauratorzy i szynkarze prote­
stowali energicznie przeciw podwyższeniu cen 
piwa przez reprezentantów browarów i uchwa 
Lii zapomocą miejscowych dzienników zawia­
domić publiczność, że p o d r o ż e n i e  p i w a  
n i e z i c h w i n y p o c h o d z i .  W końcu po- 
ruczono wydziałowi stowarzyszenia gospudnio 
szynkarskiego, aby starał się w porozum.eniu 
z reprezentantami browarów ustalić ceny piwa 
w Krakowie.

Następnie wobec tego, ze itom.sya budżeto 
wa Rady miejskiej propohuje stałe podwyż­
szenie taks konsensowyck o przeszło 30.000 
kor. i takież podwyższenie akcyzy miejskiej 
od piwa, wina i wódek o przeszło 175.000 ko­
ron rocznie, uchwalili zebrani na wniosek p. 
Bauera jednogłośnie rezolucyę:

„Zebrani dnia 23 marca 1903 r. na walnem 
zgromadzeniu w sali Rady miejskiej przemy­
słowcy gospodnio-szynkarscy w Krakowie u 
praszają swoich reprezentantów w Radzie miej­
skiej, pp. Augusta Miedniaka i Romana Dro- 
bnera, jakoteż wszystkich radców miejskich, 
wybranycn z knryi dla handlu i przemysłu, 
ażeby energicznie zaprotestowali i użyli wszel 
kich kroków przeciw projektowanemu podwyż­
szeniu taks konsensowych, jakoteż przeciw 
podwyższeniu dodatku gminnego od spirytusu, 
piwa i wina11.

Reperto&r 1 estru miejskiego
W e środę; „Wyzwolenie".
W e czw inek „Dramat Kaliny" (występ Kamiń- 

s kiego).
W piątek „Dom otv'arty“ (występ Łam ńskiegu)
W  sobotę: „Nowe bożyszcze", sztuka w 3 aktach Fr. 

dt Cnrela (występ Kamińskiegoj.
W  niedziel’*: „Faust“_(osU tiii występ Kamińskiego).

Z kalendarza. We środę 25 marca: Zwiastowanie N. 
M. P. i Ireneusza we o-war tek 26 marca: Teodora b., 
Dyzmy i Lndgera, w piątek 27 marca: Krwi P. J., Ja 
na dam. i Lidyi.

Wsonód słoń..a 25 marca o godzinie 5 minut 3o; 
zaohbd o godzinie 5 minut 66; długość dn.a godzin 12 
minut 20.

1 ki akowskiego obserwatoryum. Dnia 23-go marca 
pogodnie: termometr doszedł od +  4'6 do -)- 18 o C.

.barometr opadał.
Dnia 24 marca o godzinie 7 stan barometru 743'8 

mm., t o r m ,metro +  50  8.
Wiatr zacnodni.

MDryelsu (turysitolory, Arako#j sprze 
daje torcepinny najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t J D O f  z mechaniką angielską 

po 600 , w edeóską po 300  złr.

Koncert Bronisława Hubermanna.
Mamy w tym roku wyjątkowe szczęście do 

Bkrzypków. W  przeciągu awóch ustatmch mieaięcy 
słyszeliśmy najwybitniejszych w obecnej chwili w ir­
tuozów na tym instrumencie- B urm estra, Ondrz. 
czka , K u b e lita , daraaatego , wczoraj zaś wystąpił 
z koncertem w teatrze najm łodszy w tej plejadzie, 
ale rozgłosem powodzenia i aitybtycznego uznania 
dorównywający wymienionym miotrzom, rodak nasz 
z W arszawy, popularny przez szereg lat. jako cu­
downe dziecko, Bronisław Hubermann.

Nadmiar reklamy, jaka towarzyszy Hubermau- 
nowi w jego artystycznej karyerze, zwłaszcza re­
klamy w iedeńskiej, która nie zawsze usprawiedli­
wia zaufanie, nastroiła ogół polBki nieco scepty­
cznie wobec młodego tego skrzypka Na szczęście, 
reklama ta tym razem wyjątkowo znalazła oparcie 
w wielkim talencie artysty, należącego do tych rzad­
kich , ale wybitnych indywiJua'izmów, które prze 
zw yciężyły wszelkie przeszkody na drodze rozwoju 
i wystrzeliły bujnym kwiatem na niwie sztuki.

W czorajszy koncert JHubermanna odsłonił w peł­
ni zasuby artystyczne młodego wirtuoza i dał nam 
w nim poznać istotnie niepowszedniego wykonaw­
cę, który w grze swej jednoczy zalety wspaniałej 
techniki z szczerem i głęboklem poczucibtn muzy­
ki mem. Koncert skrzypcowy Beerboyena, odegrany 
z towarzyszeniem orkiestry, dał miarę tego szla- 
cnetnego talentu , który nie poszedł na manowce 
knglarstw a, ale wytrwał w służbie najczystszej 
sztuki, opartej o grunt klasycyzmu. Przedziwnej 
czyBtośc ton, g łębok ie , pełne nczucia frazowanie, 
prześliczna kantylena —  oto główne zalety tej gry 
wytwornej i szlachetnej , porywającej spokojem i 
głęboką artystyczną intuicyą.

Na wczorajszy targ byuła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5203 sztuk. W  tern było z Oalicyi 611 sztnk, z 
Bukowiny 29. Przebieg targu był ociężały, ceny 
spadły o 2/ s kor. - —

Niesprzedanych pozostało 41 sztuk. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 81 sztuk po 5t> — 63 
koron, 342  sztuk po 6 4 — 70 kor., 124  sztuk po 7 ] 
do 75 koron, 9 sztuk po 78 kor.; buchaje podtn- 
dzone bez różnicy pochodzenia kupowano po 56 
do 66 kor., arowy podtuczone po 54 — 70 kor., by ­
dło chude po 4 0 — 54 koron. W szystko licząc za 
eetnar metrj czuy żywej wagi.

W ied e ń , 24 marca, Lszonica na wiosnę 7‘46 do 7'47. 
Pszenica na maj-czerwiec — .— do —'— . Pszenica na 
jesień — •— do —■—. Zyto na wiosnę 6.83 do 6 20. Zy­
to na maj-czerwiec ■— do — . Zyto na jesień — ■— 
do —'— . Kukurydza na maj-czerwiec —'— d i —'— . 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —•— do — '— . Kukury­
dza na lipiec-sierpień —•— do — •—. Owies na wiosnę 
6'30 do 6'3L Owies na maj-czerwiec — •— do —•— .

Usposobienie spokojne, pogoda piękna.
Budapeszt, 24 marca. Pszenica na kwiecień 7 47 do 

7-48 Pszeuica na maj 7'39 do 7'40. Pszenica na paź- 
ć - ; -mik 7 44 do 7'45. Zyto na kwiecień 6'64 do 6 65. 
Zylu na październik 6 43 do 6 44. Owies na kwiecień 
b oó do 6 06. Owies na październik —•— do — ' —. Ku­
kurydza na maj 6 19 do 6 20. Kakurydza na lipiec 
6 24 do 6'26. Rzepak na sieipień 11.85 do 11'90.

Ofeity mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe; 
pogoda piękna.

11 osób, z tych tylko 3 pałaszami, przez p oli- 
cyę, reszta zaś kamieniami, rzucanemi przez 
demonstrantów.

Studenci budapeszteńscy grożą strejkiem na 
wypadek, jeżeli nie otrzymają satysfakcji. —  
Na odbytem wczoraj zebraniu uchwalili nie 
uczęszczać na razie na wykłady. Rektorat od­
powiedział na to groźbą, że w razie dalszego 
trwania strejku studenci utracą bieżące pół­
rocze. Profesora Hosvaya, który mimo pogró­
żek studentów przybył wygłosić wykład, usi­
łowali słuchacze prawa zrzucić z muwnicy. —  
Prolesor bronił się rewolwerem. Na odgłos 
wrzawy wpadli tymczasem do sali technicy, 
którzy obronili go przed inwektywami i wy­
pędzili prawników. Technicy nie solidaryzują 
się wogóle z demonstiująejmi studentami uni­
wersytetu. Taksamo spełzł na niczem zamiar 
pociągnięcia do strejku słuchaczów szkoły we­
terynaryjnej.

Przywódcy opozycyi, widząc, że mogą za­
szkodzić studentom, sami ich teraz wzywają 
do umiarkowania i spokoju. —  Natomiast do­
tychczasowy pizewódca studentów, Hofman, 
wzywa ich do dalszych demonstracyj, do uda­
nia się we środę pod pomnik Wolności, aby 
złożyć wieńce i wygłosić mowy, a w sobotę 
do przedłożenia w Sejmie petycyi przeciw u- 
stawie wojskowej.

—  S e j m  p r u s k i  p f T j j ą ł  na wczoraj- 
szem posiedzenia budżet ko aisyi kolonizacyjnej. 
W  obrauacn nad budżetem posłowie polscy u- 
działu nie wzięli; w imie' iu Koła polskiego 
odczytał poseł Głębocki tylko deklaracyę, pro­
testującą przeciwko ustawie kolonizacyjnej. —  
W deklaracyi tej powiedziano także między 
innemi:

„Czujemy Dię zarazem w obowiązku dać za­
pewnienie, że siła żywotna i poczucie narodo­
we ludności polskiej, która Istnieje, jak każdy 
naród, z Bożej łaski, w narzuconej jej walce 
o byt dostarczy dowodu, jak płonnemi i bez- 
sensowem. są usiłowania, dążące do zniszcze­
nia takiego narodu, nawet WLedy, gdy się ma 
możność i chęć używania w tej walce najsroż- 
szych środków przemocy państwowej11.

Głosy publiczne.
Od pewnego czasu uporczy wie arążą po K rako­

wie pogłosk i, uwłaczają ce czci słuchaczek uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. W  ostatnich czasach poglu- 
ski te przedostały się do niektórych organów prasy 
zarówno krajow ej, jak i zagranicznej. „W iek  No­
w y", wychodzący we Lwowie, rzucił nawet potwarz 
na ogoł słuchaczek nniwerbytetn, podając w cyni- 
cznycn słowach wiadomość o ich niemoralnem pro 
wadzeniu się; nadto zaznaczył, że „jeden z profe­
sorów ginekologów stwierdził, iż wiele j-ań, zaró­
wno z pośród zwyczajnych słacnaczek, jak i hospi- 
tantek, będzie mnsiało na kilka miesięcy przerwać 
stndya i że z tego powoda senat akademicki za ­
stanawiał się nad ograniczeniem praw hospitantek 
i powziął w tym Kierunku decyzyę.

Z góry przekonani o kłamliwości potwarzy, rzu- 
conej na ogół koleżanek przez „W iek  Nuw y", zwró 
ciliśmy się jednak dla poinformowania wprowadzo­
nego w ołąd ogółu:

J) do kompetentny h władz uniwersyteckich;
2) do oba profasaiów gineuo.ogów w Krakowie, 

prof. Jordana 1 prof. Rosnera, i dowiedzieliśmy się, 
co następuje:

Senatowi akademickiemu nie są znane żadne fa ­
kty, mogące rzucić cień nietylko na ogół, lecz na­
wet na jednostki z pośród koleżanek, a przeto Be 
nat żadnej deeyzyi w tym względzie powziąć nie 
mógł.

Ani prof. Jordan, ani prof. Rosner nie mieli spo 
sohności stw ierdzić, że którakolwiek z koleżanet 
będzie zmnszoną „na kilka miesięcy przerwać stu- 
dya".

Do ogłoszenia tego jesteśmy przez prof. Jordana 
i prof. Rosnera upoważuieni.

W obec powyższych inform acyj, wiadomość poda 
ną przez „W iek  N ow y" nazwać musimy nieuczci­
wą p o t w a r z ą .

W szystkie pisma prosimy o powtórzenie tego o- 
świadczenia.
Kazrmierz Okuszko} słuchacz medycyny. Julian 

Bańkowski, słuchacz medycyny. Józef Cią- 
gliiiski. słuchacz filozofii *(827 1-0)

Ostatnie wiadomości.
— M a n i f e s t  k l u b a  m i o d o c z e s k i e -  

g o  został przez „Narodni Listy" nieprzychyl­
nie oceniony. Pismo to nie uznaje powodów, 
które mamiest przytacza dla uzasadiuinia po­
trzeby odmiennej taktyki ze strony klubu mło- 
doczeskiego na przyszłość. Manifest, jak wia­
domo, odrzuca obstrukcję i zaleca zwykłą par­
lamentarną opozycyę, na co „Narodni Listy11 
odpowiadają, że będzie to polityka „patryoty- 
cznego strachu11. Również występują „Narodni 
Listy" przeciwko nawoływaniu manifestu do 
zimnej równowagi i oświadczają, że w ten spo­
sób przedstuwiciele ludu czeskiego mogą po- 
prostn popaść w tchórzowstw» i zaniedbać wy­
pełnienia obowiązku w najważniejszej chwili.

„Podripan", organ p. bpmdlera, dowodzi, że 
zmiana taktyki ze strony Młodoczechów jest 
nietylko wynikiem względów politycznych, lecz 
także i technicznych. Dłuższą obstrukcyę —  
twierdzi to pismo —  mógł uprawiać klub mło- 
doczeski wówczas, kiedy liczyi przeszło 60 człon­
ków, z których 4u do 60 było zawsze obecnych 
w Izbie. Teraz, gdy Młodoczechów jest 51 za­
miast 63, siła ich nie wystarcza do długotrwa­
łej obstrukcyi, zwłaszcza, że bardzo wielu, po­
słów z Edwardem Gregrem na czele jest stale 
w Wiedniu nieobecnych. Z tego powodu „Pod- 
ripaD" występuie ostro przeciwko posłom, za­
niedbującym swoje obowiązki i przesiadujących 
w domu, zamiast w Wiedniu

—  Z a b u r z e n i a  w B u d a p e s z c i e .  We­
dług urzędowych sprawozdań, podczas ostat- 
nicn zajść zostało zranionych 28 polieyantów 
i 4 urzędników policyjnych, z publiczności zaś

żeniem. że zjechnłs się mała garstka Inlzi, którzy 
gotowf są pracować z Polakami „pod jednym da­
chem ". Odmawia ono wogóle poważnego znaczenia 
tej konferencyi i twierdzi, że chłop rnski dalekim 
jest od idei sccyalistycznych. Tymczasem jednak 
taktem jest, że Bocyaliści zdobywają coraz większe 
zastępy wyznawców wśród ruskiego lada, a są jnż 
całe okręg! (Brody, Zbaraż), gdzie decyaują o spra 
wacb publicznych prawie niepodzielnie.

W sprawie konkursu na kościół św Elżbiety
W  gmachu politechniki odbyło Bię w sobotę posie­
dzenie ściślejszego komitetu ondowy, wzmocnionego 
członkami sądu artystycznego w sprawie polecenia 
jednego z projektów do wykonania tego kościoła 
Zgodzono się, że żaden z projektów nie nadaje się 
w zupełności do wykonania, uchwalono zatem za­
prosić do ściślejozego konknrsn trzy nagrodzone 
osobistości, a to prof TaiowRaiego, prof. Odrzywół 
skiego 1 Bpółkę Stryjeńskl & Mąezyński. —  Plany 
szkiców w skali 1 : 10 0  maią być przedłożone nai- 
później do 30 maja, wraz z pizybliżonym koszto­
rysem, zresztą na warunkach bndowy, jakie pier­
wotnie były postanowione i ogłoszone. Czy za te 
nowo prace będzie rozdana jaka nagroda lab za­
płata, nie zapadła żadna decyzja .

Równocześnie polecono zbadanie gruntu pod tę 
budowę, gdyż zachodzi możliwość, że pod warstwą 
paru metrów znajduje się t. zw. „m ada", a w ta­
kim razie naieży albo grunt ten wpierw skanalizo­
wać, albo budować na pilotach „Heunebiąua".

Od wrczoraj otwartą jest dla publicznoś i w ysta­
wa wszystkich prac w gmacno politechniki. W stęp 
oezpłatny.

Dyrektor poczt Seferowicz wyjechał do W ie 
dn ia .

Tegoroczny bal prasy przyniósł 5 2 7 4  koron 
36 hal. czystego docnodo.

Walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbędzie się we Lwowie 19 kwietnia.

Sprawa tramwaju konnego. Magistrat ośw iad­
czył Bię Stanowczo za odrzuceniem oferty tow a­
rzystwa tryesteńskiego o zakupno przez miasto 
trawaju konLego, jako dla miasta bardzo nieKo- 
rzystuej.

Z Izby handlowej lwowskiej- Na wczoiajszem  
posiedzeniu dokonano wy bor a do państwo waj R tdy 
kolejowej na trzy lata. Członkami wybrani zostali: 
Baczewski, Rossman, zastępcami Micnaiski i Gin- 
chciński. Następnie toczyła się dłuższa dyakasya 
nad projektem rządowym w sprawie zmiany usta­
wy przemysłowej. P r o je it  ten ostatecznie przyjęto 
z kilkn zmianami.

Wystawa Związku artystów polskich we Lwo­
wie otwarta będzie 2 kwietnia b r W ydział a- 
prasza artystów, aby praca swoje przystali do 29 
b m naidaiej do godziny 12 w południe do „D o ­
mu Narodnego" olica Teatralna. W ystawa trwać 
będzie 6 tygodni. Wszelkich wyjaśnień n lzie la  se 
kretarz Związku p. Marceli Harasimowicz niwa św. 
Mikołaja 1. 18 Do komlsyi rozpoznawczej wybrani 
pp.: Zygmnnt Rozwadowski, W aieryan Kryemsui, 
TadenBZ Popiel, W ładysław Halicki, Piotr W ojto ­
wicz.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e środę po połnlnin: „Na zawsze" Rydla; wieczór- 

„Latający Holender" Wagnera.
We czwartek: „Cyrulik sewilski" Rossiniego

(Telefonem 24 marca).
Lwów. Stajaniem Czytelni akaJem ikiej od 

Dyl się wczoraj w sali Kasyna miejsKiago wie­
czór Mickiewiczowski. Słowo wstępne wygło­
sił przewodniczący Czytelni p. Edward D n b a -  
n o w i c z ,  poczem chór akademicki śpiewał 
pod batutą p. Z Szczepańskiego. Nadto w kon­
cercie wzięli udział: p. Ottaruwa, koncertmi­
strze Filharmonii: Hammel, Nedela, Spiegler i 
Beseda. Na zakończenie wiecu przemówił prof. 
dr Dybowski. Mówca dziękował puoliczności 
za przybycie na wieczór, gdyż widzi w tern 
przybyciu dowód uznania dlaobecuago kierun­
ku wśród młodzieży.

Lwów. Z okazyi przypadającej dzis 80-tej 
rocznicy urodzin T. T. Jeża (Miłkowskiego), 
wysłano stąd do Zurychu wiele telegramów, 
między innemi wysłały depesze z życzeniami 
prawie wszystkie tutejsze redakeye i wiel® o- 
sób prywatnych

Lwow. Do T. T. Jeża wysłano dziś z okazy: 
80 rocznicy urodzin sędziwego p iwieściopisarza 
depesze giatulacyjne imieniem Towarzystwa 
dziennikarzy polskich oraz Kola literacKo arty­
stycznego.

h e fo rm a  g lo so ira L la .
Berlin Rząd przedłożył parlamentowi projekt 

zmian w orćynacyi wyborczej co do sposobu 
głosowania. Projekt postanawia, aby kartki gło­
sowania byiy zaopatrzone urzędową stampiiią i 
oddawane były w kopertach. W lokalach wy­
borczych będą osobne pokoje, w których wy­
borca bez świadków będzie mógł do koperty 
WKładać kartkę głosowania.

A r e s z to w a n ia  w  N eap o lu .
Rzym. Z Neapolu donoszą, że przybył tam 

ojciec aresztowanego Goetza (patrz kron.; przyp. 
red) i że zaprostestował przeciwko uwięzienia 
syna, twierdząc, że padł on ofiarą niegodziwej 
ćenuncyacyi. Z innej znów strony słychać, że 
policya z tej przyczyny aresztowała Goetza, 
ponieważ jest on wplątany w spisek przeciwko 
carowi, przygotowujący zamach naczaspooytu  
cara w Rzym.e.

A n g lia  i J a p on ia .
Londyn „Daily Mail" dowiaduje się, że rząd 

j a p o ń s k i  pozwolił oficerom angielskim dla 
studyów wstępować do armii japońskiej. To 
samo uczynił rząd angielski wobec oficerów 
japońskich.

Z n o w u  w you cna r
Nowy jork. Jak donoszą z St. Yincent, wul­

kan Suifriere znowu 22 b. m. począł wyrzucać 
ogromne masy kamieni i popiołn. Kuka osób 
poniosło śmierć od lawy. Wśród ludności wielka 
panika.

A e w o ln ty e .
Trynidad (największa wyspa z Małych Auty- 

low). W Port of fepain wybuchły poważne roz­
ruchy. Pospólstwo podpaliło gmachy urzędowe 
i zburzyło baraki policyjne. Gubernator z pło­
nącego domu aciekł tylko przy pomocy poli­
cyi Kilka osób zabitych, w.ele rannycm

Nowy Jork Telegram z S a n  D o m i n g o  do­
nosi, że całe miasto jest w rękach powstańców, 
którzy zdobyli fort, dominujący nad miastem. 
W walce po obu stronach wielu zginęło i jest 
rannych. Walka trwa dalej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Kromka lwowska.
L w t f f ,  24  marca.

Konferencja ruskiej partyi socyalno-demc- 
kratycznej Odbywała się W6 Lwowie przez dwa 
dni, w sobotę i niedzielę. Było to niejako inaugu­
racyjne zebranie delegatów nowej samoistnej orga- 
nizucyi ruskiej, dotychczas bowiem Bocyaliści ruscy 
tworzyli część składuwą organizacyi polskich swych 
towarzyszów.

W  konferencyi wzięło udział 36 delegatów, z 
czego 29 z poza, Lwowa, którzy reprezentowali 13 
powiatów wschodnicń. Był także delegat z Buko­
winy, oraz czterech przedstawicieli socyaiistów pol­
skich, a to pp.: Daszyński z Krakowa, Diamand, 
Hudec i W yrostek ze Lwowa. W  lmibniu polskiej 
organizacyi socyalistycznej powitał zaoranych p. 
Diamand, poczem omawiano w ogólności organiza- 
cyę socyalistyczną w Austryi, oraz istoię działalno­
ści grupy rusaiej. Co do postanowień konKretnyeh 
uchwalono kroczyć zgodnie i solidarnie z socyali- 
Btami polskimi; dwutygodnik ruski „W o la " zamie­
nić na tygodniowe wydawnictwo partyi, oraz zało­
żyć wydawnictwo popularne na wzór polskiej „L a ­
tarni".

W yczerpująca toczyła się dysknsya na temat 
strejków rolnych, a zakończyła się rezolucyą, w 
Której strejK nznano za środek zupełnie usprawie­
dliwiony w obronie przeciw wyzyskowi ekonomi­
cznemu. By jednak atrejk nie stał się mieczem 
obosiecznym, wyrażono potrzebę, aby gruntował się 
na silnej organizacyi, aby był świadomym swych 
granic i aby wzmacniał solidarność klasową wło­
ścian. Wiadomość, iakoby właściciele obBzarów dwor­
skich w powiatacb wschodnicn postanowili sprowa- 
azić na żniwa 40.000 robotników chorwackich, n 
znała konfereneya za prow okację lada raBkiego. 
Miał być także referat o sprawach rolniczych, ale 
odpadł dla brakn czasu. WyDorem komitetu w yko­
nawczego zakończono ourady.

Organizowanie się socyaiistów ruskich, niepokoi 
i gniewa partyę nkraińską. „D iło "  ^tara się zmniej­
szyć aoniosłosć tego racna, stwierdzając z leacewa
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T e leg ra ficzn o  i t e M o m c m e  
wiadomości „N. Reformy11

z dnia ?4  marca.
Lwów. „Gazeta Lwowska’1 ogłasza Namie­

stnik. przeniósł lekarza pow. dra Bronisława 
Warzyckiego z Mielca do Lwowa.

Dyreacya poczt i telegrafów zezwoliła asy­
stentom poczt: Aleksandrowi Magońskiemu w 
Tarnowie i Karolowi Kozakowi w Drohobyczu 
ua wzajemną zamianę miejsc służbowych.

Lwow. Z Kosowa donoszą, że onegdaj o go­
dzinie 9 wieczór wybuchł w Kosmaczu w ko­
pami nafty w nowym szybie p o ż a r ,  który 
zniszczył przyrządy wartości 6340 K. Pużar 
powstał prawdopodobnie wskutek wybuchu gu­
zów

Praga. Trzeci wóz osobowego pociągu no­
cnego kolei cesarza E’ranciszka Józefa, jadą­
cego z Pragi do Wiednia, przy wjeździe na 
stacyę Sobiesław, wykoleił się. W7 wozie znaj­
dowało się sześciu podróżnych, z których je ­
den odniósł lekką kontuzyt; Pociąg spóźuii się 
o D/» godziny.

S ejm  s ty r y js k i .
Grac. „Grazer Tagespost" donosi, że Sejm 

styryjski zwołany zostanie w Wielki tydzień 
na 3- do 4-dmową sesyę.

N ie m ie ck a  z a ro z u m ia ło ś ć .
Praga Podczas uroczystości niemieckich 

„turnerów" w Piiznie wygłosił mowę poseł 
Schnecker, a w tej mowie powiedział między 
innem.: „Nam. Niemcom, przypadła w udziale 
wielka misya szerzenia kultury po całym świę­
cie. Tymczasem właśnie ze strony tych naro­
dów, które zawdzięczają nam wszystko, mia­
nowicie największe skarby kultury, spotyks 
nas dziś czarna niewdzięczność".

Hotel Continental.
Wielki, pierwszorzędny hotel.— Naj­
lepsze położenie Kolej miejska we 
wszystkich kierunkach. 643 4 10 

r  Ceny umiarkowane. ~Ęjmą

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
W Krakowie, nliea św. Agnieszki 1. 5, pod kiero­
wnictwem specyalisty do chorób nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjm uje dr Kupczyk, 
639 Szewska 1, od godziny 2 — 4  9 30

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych
Dr J. B aschkopf

b. sekunuaryusz szp.tala św. Łazarza, ordynuje 
oć godz. 8— 10 i 2 —4. 205

Mały Rynek, L. 1.

Dentysta Dr T. Tyszeck>
ordyuuje od 8— 10 rano i od 2— 6 pu południu.

U lic a  ( r o u z b d i 4 8 .  115 17

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 24 morom. Zomkuięuie giełdy i g. 6 46.
Akoy< oastrymoKlego EmUrndu kredytowego 683 60. 

AKoye 1 jglerskieiio sokłodu kredy lewego 743 oO Akcye 
onglobanku 27* — . AKoye Unionoaiika 640' - .  Akoye 
jjandetbmiiZr 412'— . Akoye LaukTerelnu 437' — Akoye 
Lodeuur nil 366 — . Akoye umiioyjskiego Lenko tupoto- 
.m ego 6 3 3 — . Akoye kolei pmn iw ow yot 633 '— . jikuye 
mole- .południowej 48 76. Akoye N. Trmoiwmye lit. A.

.* Akoye N, irmmwmye Ut. L. —•— . Akoye ko 
lei Elbethml 45 ,'6(j. Akoye kolei Fółnoonej 6620 Ak 
oye kolei Usertaowiookiej 68u — . Akoye Aipiny 3 60
Akoye Kima Murmuyi 486 —. Akoye Lrmgdkiego iowm 
ftyetwm kelmzuego 16 60. Akoye imoryki Droui 3)7 — 
Akoye tiiseokie tytomowe d ó i'—, Uńugmoye węgierskie 
ludemuskuyjne 32 46. Leo Im inmjowm iM  7 j. Aubi.rymok. 
idu Im koronowi. iOl 16 Węgiersko lentm koiouowm 33 40 
08 1. Listy TowmrLystWk kredytowego siemskiegu 37'3ó 
4' / ,  Ais ty nmiiLu krajowego 33 —. 4 LiB.y L su s .
krajowego .02 76. 4"/, Listy Lanka mpoteosnogo 37 85. 
41/," /, Listy Lanka bipotoemnego 10i'7d. 6' , ,  Listy aa 
ko blpoteusnego i i .  60 4"/, ua.ioyjskie ouugaoye pro-
pinauyjne lOUTU. 4*/« UkUcyjska pozy oska krajów* s ro 
kJ 1833 33'70 4v/t Pozyoskk miasta Lwowa 30 60, 
uosy torooM i2a 26 Um/ki n7 '07 Loine 203 —.

JsposoDienie 2 powoda braka podniety ber ochoty 
przy le k io  wahającyoh się kor‘.mon.

cukier 22 '6d V*iały>, spirytui 38 60 (bek ochoty), — 
nafta niezmieniona

S p ecy a ln y  sk ła d

Tryesteń^kiej fabryki
Kraków, Szewska L LINOLEUM do wykładania lokali, 

Dywany, Chodniki, Dywaniki 
przed umywalnie CERATA do obijar.n mebli, Serwety na stoły S p ecy a ln y  s k ła d

(Tisehlaufer) fartuszki aamskie i dla T r y G S t e n s k i e j  f a b r y k i  
dzieei, Prześcieradła gumowe. Kraków, Bzowska L

W i a d o i i ,  P r a g a ,  B a p n o ,  Lwów, M o p .  Ostrawa.
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rinagister farmacyi
z pięcioleciem (Polak) — poszukuje puaady od 
15go m aja, ewentualnie od Igo czerwca. — 
Łaskawe zgłoszenia proszę adresować : Magi­

ster, Bogumin 3 apteka. 854 1 5

• PIEGI •:
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A i l r w ś K  Dra Cbmioffa
Najlepszy niesztodnwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększenia cery, — 
Prawdziwy tylno w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znaniem ochronnym. 
Cena K. 160, odpowiednie mydło 70 h 

Główne składy w K ia k o w la :  Wiktor 
Redyk, - p t ; H. Bartmański i Sp., apt.: we 
L w o w i e : Zyflm. Rucker, apt.; w B r o -  
d a o h - Leo rtal!!r, aptek.; w N o w y m  
S ą c z u : R. Jakubowski, apt ; w F ize-  
my>>lu : M. Schwarz, a p t ; w T a r n o ­
p o lu :  M. KrzyżanówSni aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

Główne zastępstwo i skład na zachodnią 
Galicyę

Fattinge^a sucnarów
dla psów i t. p. wyrobów.

K A L O S Z E
rosyjskie 

i amerykańskie. 
Lakter na kalosze

Reim i Spółka
R y n e k  L . 3 7  K R A K Ó W , lin ia  A — B ,

POLECAJA:

N o w o ś ć : P a s te le  o le jn e  R a ffa e lli .  
F a r b y  o le jn e  i  a k w a r e lo w e

do malowań artystycznych 
P r z y b o r y  i  w z o r y  do r y s o w a n i a  

i m a l o w a n i a .  634 2 o

P r z y b o r y  d o  r y b o ł ó w s t w a ,
oraz inne artykuły sportowe.

G r y  t o w a r z y s k i e .
Nowa gra „Salta-14 

Konc. sprzedaż nart do gry. — Ramki do gazet

P r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e
ogrodowe i pokojowe. 

S i l o m i e r z e  s p r ę ż y n o w e
„Sandow“ , „W liitely“ , H erkules".

S z c z o t e c z k i  do zębów i paznokci. 
G rze b ie n ie , L u s te r k a , G ą b k i toaletowe. 

P u s z k i  i Ł a b ę d z ik *  do pudru. 
R o z p y la c z e  do perfum. 

W szelkiego rodzaju przybory toaletowe

M y  d i s .  z  fa b r y k  „ T le n “  w e  L w o w ie
i Fr. Pulsa w Warszawie, 

oraz f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e .  
W o d y  k o lo ń s k ie  i P e r iu m y  z fauryk 

krajowych, francuskich i angielskich.

K F Ę G L E  
i K u l t i  do tychże. 
Kult i Kije bilardowe 

K r o k i e t y
i L a w n - T e n a l s .

Z a b a w k i  i  L a l k i  g u m o w e .
W y r o b y  k a u c z u k o w e  i g u m o w e  do

-celów  chirurgicznych i sanitarnych.
Pryskacze na śm igus.

i Kandydat notaryalny
. egzaminowany —  poszukuje posady. — 

Zgłoszenia pod liter. K.- A . B . poste 
restante I k u c u t  839 2 3

S z c z e p y  o w o c o w e
wysyłam do każdej poczty i Jtacyi we właści 
wej porze. — JABŁONIE, GRUSZE, ŚLIWY 
i CZEREŚNIE sztuka 50 ct., 10 sztuk 4 złr. 
75 ct.; BRZOSKWINIE, WIŚNIE, 5IORELE, 
WĘGIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA, ozd>. 
bne KRZEW Y itp. — Cennik z objaśnieniem 

pomdogicznem wysyłam opłatnie każdemu. 
E .  U K 1 & N S K I  Zarząd ogrodów w Olszy, 

Dwór. o. p. Kraków 506 6 10

, WIELKA 0SZCZĘDN0SC!“
K A W Ę  wyborną*

najtaniej poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu
Campina? zielona . . . 1 klgr. złr 108
Quatemala........................... 1 „ „ 130
R o r t o r i c o ........................... 1 „ „ 150
Ceylon zachód. - indyjska 1 „ , 172
l.cylon plantacyjna . . .  1 „ „ 1'80

Kawa Campinas palona 1 algr. 1 zfr. 40 cent.
5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 

v a r  Kółkom Rolniczym i większym Odbiorcom 
znaczne ustępstwa. 548 7 10

F I L I A
c. k. uprz. galic. akcyjnego

I I I
w Krakowie

kupnie i sprzedaje pod najkorąyst- 
m< iszemi w a r u n k a m i  w s z e l k i e  

papiery wartościowe,
wydaje

3 V |014°;0 Asy gnaty kasowe
przyjmuje

w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  nich. 
bieżąc.,, oprocentowując takowe pu  

4 % ,  403 5 22

przy imuje d e p o z y i a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a ­
l i c z k i  na papiery wartościowe ? 
uskutecznia zlecenia na z a k n p n o  
lub s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

frant 318.000!Główna 
wygrana

Już dnia
f f l/ T  1 k w ie tn ia  1903 r.

Tureckie JS; losy. .
S ią ś ć  c ią g n ie ń  r o c z n ie .

Los na 31 rat miesięcznych 
po kor. 4 80.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty Listy ciągnień 
,,Neuer Wiener Mercur" za darmo. 

Kantor wymiany
Otto Spitz, Wiedeń,
826 I., S c h o t t e n r in g  Nr. 26. 3 5

POPIERAJCIE SWOdSKI PRZEMYSŁ!
 o ----------

P i e r w s z a  g a l i r j j s k a

M c m  PralBia parowa 1 FarM iim

Artura Poppera
poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far­
bowania wszelakiej garderoby dam­
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d, —  

prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 3 dni, 
na żądanie 3 ; dla innych miast Ga- 

licyi 8 dni, na żądanie 5 dni.
Główne biuro do przyjmowa­

nia zleceń na Kraków: Plac W W . 
Świętych Nr. I (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi­

skupiej Nr. 9— II.
Filie we wszystkich większych mia­

stach Galicyi. 726 5 10

H A N D E L

Józefa  K u czm ierczy k a
w  K r a k o w i e ,  T e l e f o n  G » 9 4 . . ^

  ' POLECA:
Świeże towary koizenne, jabłka tyrolskie i bakaije, szynki pragskie

i uomowe, kawior gruboziarnisty naturalne wina stołowe od 50 ct. za lite. 
Wino węgierskie (a z a m o r o d a y i)  pierwszej jakości 1J, butelka 65 ct. oraz 
wszelkie wina deserowe, prawdziwe francuskie koniaki, wina szampańskie 
i t. d. Kuchnia w własnem zarządzie. 1

P a s z te ty , a u sp ik i i m a jo n e z y  w ła s n e g o  w y r o b u .
Przyjmuje zamówienia na wykwintne zastawy stołowe jakoto: na rauty, 

wesela i t. d. 833 2 3

O Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go 
lutego 1903 r. o t w o r z y ł e m

Ą  K o m i s o ^ u y

K  w K R A K Ó W  IE  przy ul* Sławkowskiej Nr. 3  
^  (Hotel Sasi:i). ^

Mam na składzie wyreby srebrne i z łote, odznaczające się 
O  gustem, w ykwintnaścia, trw ałością i elegancyą, tudzież zegarki 
O  z najlep. fabryk genewskich, oraz w wielkim  wybc-.ze pierścionk'
O  zaręczynow e, obrączki sluDne, oraz srebro stołowe do wypraw.
Q  Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g i e  k a m i e n i e  z a k u p u j ę
Q  l u b  p r z y j m u j ę  w  z a m i a n .
©  Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 
o Posiadam  na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 
£4  fabryk, po cenach fabrycznych.

Polecam sie łaskawym względom P,
Z Doważaniem 466 14 25

Oo
T. Publiczności.

Z poważaniem
Z y g m u n t  L i p s k i .

0 0 0 0 0  O O O O O  O O O O O O  O O O O  O O O O  Q O Q *
| a M M S I 9 N 9 N O N M M 9 M 9 S M N e N e e « M « O M M 9 9 S e « » m 9 « i

|  Skład wszelkich matarjakw to M a iy c l  i Fabryka wyrabórw łe t io i j s f

1 Emila Silberbacha
■ w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  ś w .  T o m a s z a  J f r .  l O ,
• poleca:
• Cem ent, G ip s , Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogniotrwałą,
• izolacy jną, Sm ołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil-
• gotnych ścian, A sfa lt, Szyfer śląski, francuski i angielski, Cegłę,
• Dachówkę, P łyty i Glinkę szamotową,-. Posadzki szteingutowe i ce­

mentowe, R ury steingutowe i ctmentowe, oraz wszelkie materyały
w zakres budownictwa wchodzące.

Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem, papą i cementem
drzewnym. 728 5 10

-  = .- Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych. ------ -u.
I V i  i  ł łw t  c d d

I l e r b a b n e g o  p od fosfora n u w y

s y r o p  w a p i e n n o - ź e i a z i s t y .
Ten przi.d 33 laty zaprowadzony, przez wielu lekarzy za aardzo 

dobry uznany i polecany syrop piersiowy usuwa flegmę i uimierza 
kaszel. Przez zawartość składników gorzkich działa podniecająco na 
apetyt i trawienie, a temsamem wołvwa dodatnio na odżywienie. Dla 
tworzenia się krwi tak ważne żelazo znajduje się w tym syropie 
w tormie łatwo dającej się przyswoić; przez zawartość rozpuszczal­
nych soli fosforanu wapna użyteczny jest on bardzo także u słabo­
witych dzieci szczególnie dla tworzenia się kości.

Cena flaszki pndtosforanuwego syropu icapirnro-ielazi- 
stogo Herbabneyo 1 złr 25 c. —  2 kor. 50 hal., pocztą 

20 c. =  40 hal więcej za opakowanie.
O s t r z e ż e n ie !  Ostrzegamy przed naśladowni- 
ctwami naszego od 33 lat istniejącego podfosfo- 
ranowego syropu wapienno-żelazistogo, które się- 
pojawiły pod takąsamą lub podobną nazwą, je­
dnak co do składników i skuteczności zupełnie 

się różnią od naszego oryginalnego wytworu, i dlatego prosimy żądać 
zawsze wyraźnie ‘ „syropu wapienno-żelazistego“ Rerbabneao11 i na to 
uważać, żeby się na każdej flaszce znajdował obok zamieszczony 
urzędownie protokołowany znak ochronny. 122 12 u

Jedyne miejsce wyrobu i głównej wysyłki:
Wiedeń, ayteka „zur barmherzigkeit“,

V II1, Kaiserstraase 73—75.
Skłau/: w Krakowie ma J. Bartmański, W. Redyk, K. Wiszniewski: we Lw i- 

wie Dr J. Rucker, Dr H. Mikulasz, .1. W ewiórski, H. Blum. nfeld, U. Sklenińoki, 
J, Beiser, G. Krzyżanowskiego spadkobiercy ; w Biały Dr C. Eisenborg, R Keller; 
w Borszczowie M. Niemezewskiego spadkobiercy ; w brzeżanach A. Dnrst; w Czer- 
niowcach J. Mahl, Dr J. Barber, G. Gregor: w Do-na Watra F Eritsch; w D-ohoby- 
czu L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, E. Safrin; w Uródku J. Heschellea; w (iuiahumora 
L. Harth; w Horodence M. Axentowicz w Jarosławiu J .  Rohm 1.. Grzymała Wisłocki, 
w Jaśle J Przyłęcki; w Kimpolung J .  Muller; w Kołomyi A. Sidorowicz E. Stenzel, 
K. Br. Witosławski w Kopyczvńcaoh M. Reder; w Krynicy H. Nitribit; w Mielcu A. Pa­
wlikowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski; w Podwołoczyskach D. Schneidra spadko­
biercy; w Przemyślu J. Maszewski, J. Pankiewicz^ w Przemyślanach H Engliinder; 
w Raduwcach A. Rossignon , A. Decani ; w SaJogórze D Rubinowicz ; w Sanoku 
D. Tobias; w Samborze I. Aleksiewicza spadkobiercy, J Lepiankiewicz; w Sniatynie 
F. Niemczewski; w Suczawie L. Biscliof, J. Weingarten i N. Brunnwasser; wStanis.a 
wowle Dr A Beil, J. Macury spadkobiercy, H Rubel; w Storożyńcu N. Fiebert; v 
Stryju L. Giirtner; wTarropolu. H. Kahane, M. Krzyżanowski, I- Fleiscbmann; w Tar­
nowie L. Chodackiego spadkobiercy; w Wilamowicach F. Schneider; w W.nnikach K, 
Bauman w Ustrzykach A. Jastrzębski; w Żółkwi A. I)ad'eca spadkobiercy.

A p t e K a x > z a  -A . l h i e n r e g o  52 56
prawdz. uentyfoliuwa maóó wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybao, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwainia ranę od wszelkiego rodzaju O D c y e h  ciał, 
jakie się do niej dostaiy. — Poczta opłatnie 2 sioiki 3 kor. 50 hal — 
A p tek t poo An io łem -Stróźem  A . T n ie rreg c , F re g ra d a  p rz y  
K o b itsu b  - Sau erb ru n n . — Unikać naśladowali i uważać, na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony , znak ochronny i firmę.

MM

J P f  M S K  M  DiEUZillG
zapewnia się nawet l i l e i f p r a w n e j  ręce pi-zez 

nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie

k r o c h m a l u  o  s r e b r n y m  

 r p o ł y s k u  -  —
wyrobu firmy 666 3 12

F K I T Z  SCHULZ jiin., Akt.-Ges.
EGER u. LEJPZIG.

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron., Globus“ i „Żelazkiem4' 
W pudełkach dostać można w każdym handlu.

P awdzi- 
wy 

Macka Kaiser-Borax chemicz.
czysty
boraks

d o  p i e l ę g d o i f a a i a  c ia ła ,  sk ó ry -  I z i i r o n ia .
BORAKS CESARSKI pi zy stałem używaniu w wodzie do mycia sprawia, 
że skóra staje się delikatną, miękką, działa zarówno w kąpieli zimnej 
jak i cieplej orzeźwiająco i zapobiega wszelkiemu zakażeniu, usuwa 
niezawodnie pot z nóg i isse nieprzyjemne wyziewy, nadaje się bardzo 
do ran i do pielęgnowania ust, zębów i włosów. Szczególnie dobre u- 

sługi wyświadcza boraks cesarski jako irodek do czyszczenia w gospodarstwie. Boraks ces. 
iest prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach ze znakiem ochronnym, jak obok, i można 
go d istać wszędzie za 15, 30 i 75 ha! Sposób użycia w każdym pudełku. 130 4 10 
Pachnący ooraks cesarski w pięk pudełkach po 1 kor. i po 50 U. Mydła z ces. boraksem 
kawałek 80 h. Mydło Tola po 40 h. Proszek Jo zębów z ces boraksu w pudełkach po 80 b

J e d y u y  w y r a b ia ją c y  G o tt lie b  V o ith , W iećLeń, I I I  1.

X
X
X
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Alfons G ustodis.
J ę  N a j s t a r s z y  s p e c y a l n y  Z a k ł a d

dla budowy okrągłych
kominów fabrycznych,

^ b m u A * o w

i Dudowy fniidamentoii maszynowycli.
Naprawa i podwyższanie kominj w  bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeezło 3000 polece^ z wszystkich części świata. 
Długoletnie poreczeuie.
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669 5 20

g  Generalna reprezentacya dla Galicyi
B R A C I A  S C H L Z Y E H

w e  L W O W I E .  P a s a ż  H a n s m a n a  5 ,  t e l e f o n  2 2 0 .
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T y lk o  r> k o r o n
kosztuje prawdziwy ameryk. niklowy

^kotwiczny zegarek Roskopf,
ściśle podług znajdującego się obok rysunku, 

z 5 letniem pism. poręczeniem. 
Prawdziwy ameryk. niklowy kotwiczny zega­
rek Roskopf dla swej osobliwej trwałości i do­
kładnego chodu jest najtańszym i najtrwal­
szym zegarkiem, szczególnie polecenia godnym 
dla pp. oficerów, urzędników kolejowych, żan­
darmów, strażników skarbowych, konduktorów, 
maszynistów i dla każdego, kto potrzebuje 
mocuegu i niezawodzącego zegarka. — W y­
miana dozwulona. — Jeżeli okaże się niestoso­
wnym, zwrot pieniędzy.— Wysyła za zaliczką 

Uhron - Fabriksniederlage
JT. H ,  H a b i n o w i c z ,
Wiedeń, VII., Lindengasse 2 N. R.,
dostawca Związku c. k. urzędników kolejowych 

Austryi. 804 2 2
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A d o l f  N e u w e r t  N o w a c z y ń - s k i

F d c e c y e

S o w iz d r z a l s k i e
o ludziach pióra, pędzla, nożyc, dla 
790 luctzi pióra, pędzla, nożyc. 3 5 
C ena 2  k o r . ,  z p r z e s y łk ą  2 k o r  45 k .

Do nabycia w każdej księgarni.

S ł y n n e  b r z y t w y  

A r b s n z a o 1 .

z ostrzami 
składauemi 

2, 3 , 4 , 5 i 6 
ostrzami

i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io t k ó w
poleca W .  H A L S K I ,

340 harde) żelaza. Kraków. 21  o

Kamienica z piekarnią
dwupiętrowa, w b. ruchliwej i mającej przy­
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolna cd podatku —• pod bardzo przystępnemu 

warunkami zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia pod „6 /3 “  przyjmuje A d m i n i- 

s t r ą c y  a „Nowej Reformy.“ 673 10 15

Posada buchaltera
jest do Obsadzenia, ewentualnie za­
raz. Kawalerowie i posiadający studya 
Akademii handlowej, będą mieć pier- 
wszeństwo.—  Zgłoszenia pod adresem 
firmy Jan Kwiatkowski, składy wę- 
cli i drzey/a, ul. Zwierzyniecka 1.19.

816 3 3

Bibułki,
■ ssr l i ś c ie  d o  w ie ń c ó w , j» a liu y  
i t r a w y  z a s u s z o n e ,  oraz wszelkie 

p r * y b o r y  d o  Ł w ia t ó w  -
poleca 773 4

ii. Kretschmer
w Kiakowia, Rynek 10.
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834 2 10
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Na dochód

Humpoleckie 
sukna j pakłaki (locleny). 
Mudne materye na ubrania

: z czystej owczej wehiy,
po przystępnych cenach poleca

J K A F f i i i  M O D l J ł K
780 TOVARNA NA SUKNA 4 25

w H U M T  O L G I  (Czechy). ’ 
Próbki do obejrzenia opłatnie.

Z N A C Z U E  

z n i ż e n i e  c e n !

PRALNIA
PAROWA

■ f  KRAKOWIE, 
ni. GRODZKA 2 - 1 1 ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, ;ż s s n l ż y ł a  

ceny:
o d  k o s z u li  . . . .

„ p ó łk o s z u lk a  .
„ k o łn ie r z a  . . .
„ p a r y  m i-n k ie tó w  

lir a n e k  b ia ły c h  
' k re m ó w .
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Bielizna po wypraniu wygląda 
638 zupełnie jak nowa! 8 8

A T P i H T T Y»
wyjednywa inżynier 194 24 0

M . G c l b h a u s ,
Drzez władze nut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

Wledbń, VII., Sieb uaier -g. 7,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego.

7j Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukajnia Jagiellońska! w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

Pa.Rci fantazyjne gumowe, jedwabne skórkowe i ta- ■ Guziki fantazyjne metalowe, perłowe i rogowe, 
śmowe. ULamry fantazyjne Jrancuskie do pasków. Klamerki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- 
Taśmy n a p ask ' gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

IUadc% Drukarni L. K. Górek;’ .

Porębski k Zimler
■ ■ Kraków, Rynek głoim y L 8. ' —


